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ak długo trwały okres istnienia, fakt zaledwie kilkakrotnie 

notowany w dziejach świata cywilizowanego, tłumaczy 
się zarówno wysoką wartością starannie redagowanego pisma, 
jak i wielkiem poparciem, życzliwością i uznaniem, jakiem da- 
rzy je najlepsza część społeczeństwa. 


W dziedzinę stosunków reklamowych w Polsce 
wydawnictwo „Gazeta Warszawska“ wnosi rzetelną 
wartość łamów swego dziennika, o którego poczyt- 
ności świadczy 3-ci co do wielkości nakład w War- 
i szawie, oraz staranną obsługę klijenteli ogłoszenio- 
| wej przez swój Wydział Reklamy i Propagandy. 


Inserenci, oględnie i umiejętnie układający 
swój budżet reklamowy, zawsze umiesz- 
czają w nim na jednem z najpierwszych 
miejsc pozycję na stałą reklamę za po- 
Średnictwem „Gazety Warszawskiej”. 


GAZETA WARSZAWSKA 


ZAŁOŻONA W R. 1774 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA—WARSZAWA, ZGODA 5. 


ŁÓDZKO- WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA ŁÓDŹ, 
ul. Sienna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 9, tel. 206 90 
| Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. 


Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów | mebli. 


MAGAZYN ŻYRARDOWSKI Warszawa, Chmielna Ne 26. 
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Aptaka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 
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Szkółki drzew owocowych i par- 


kowych. Doborowe gatunki, 
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POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM LEONA CHRZANOWSKIEGO 


ROK XXIX e NR. 6» DNIA 10-go LUTEGO 1934 ROKU 
(ZAŁOŻYCIEL STEFAN KRZYWOSZEWSKI) 


LEON CHRZANOWSKI 


JAK CZYTAJĄ... 


Co to jest gazeta, wie dziś trzy- 
letni berbeć, który się na niej uczy 
pierwszych liter. 


Cztery, sześć, osiem kolumn dru- 
ku. Za dziesięć, piętnaście czy. dwa- 
dzieścia groszy kupujemy ją co ra- 
no. Kupujemy z ciekawości, przy- 
zwyczajenia, potrzeby, lub namo- 
wy roznosiciela. W długiej — nie 
wymagającej paszportów ni wiz — 
podróży „zerem“, ,„dziewiętnastką , 
„Ssiedemnastką ', ,,Z-tem ' zperyferji 
miasta ku jego ośrodkom central- 
nym podmieszczuch skraca sobie 
kwadranse tłoku i kołysań lekturą. 


Czyta gazetę z początku złożoną 
w osiem lub szesnaście, w miarę 
jednak, jak miejsca przybywa — 
stiamszone czasopismo rozprosto- 
wuje członki, rozrasta się, zaczyna 
się panoszyć. 


Po pewnym czasie już ono domi- 
nuje nad sytuacją. Najpierw z 
westchnieniem ulgi osłania oblicze 
swego właściciela, potem rozpycha 
się „ostatniemi wiadomościami i 
boksuje się wprost z sąsiadami, Te- 
mu „wpadnie w oko”, tamtego po- 
głaszcze po twarzy, owej zanurzy 
się w garnku ze śmietaną. Czyta- 


„jemu wpadnie w oko — tamtego pogłaszcze po twarzy... 


jący przejedzie jeden, dwa przy- 
stanki — bo właśnie był zagłębio- 
ny w krainach mlekiem i miodem 
płynących. Zrywa się po niewcza- 
sie, wyskakuje w biegu, gniecie 
gazetę — lecz jej nie gubi — i za- 
mieniając się w sprintera, pędzi do 
biura. 


Zmięta, zmaltretowana ale dum- 
na ze swego wpływu gazeta 
wyszczerza mu się „humorem za- 
granicznym“ z kieszeni, czekając 
na początek (ezedowaniai Ona zna 
swych ludzi, Wie, że skoro ,,współ- 
biurowcy' wyściskają sobie rę- 
ce, śdy uspokoją się „co słychać ' 
i rozłożą papiery, podania, wnioski, 
kontrwnioski, poparcia i 
ur$ensy — to zaraz przy 
szklance herbaty przyjdzie 
czas i na nią. Gazeta wie, 
że ma wtedy królowanie 
do południa. Rozwala się 
wygodnie na biurku, po- 
zwala się zgłębiać i prze- 
nikać, unosi w dal, w da- 
lekie kraje, upaja, poucza, 
a czasem i usypia, 

Gazeta to okrasa ży- 
cia biurowego, to przyja- 
ciółka, o której mówi się 
dużo, czasem dobrze, a 
często nawet zupełnie źle. 

Sprawia bowiem i ona 
przykre niespodzianki, 

Ledwieś ukoił „głód po- 
ranny” i dotarł po pracy 
do domu, a tu wydanie 
wieczorne mąci ci zupę! 
Wbijasz wzrok, a włos ci 
dęba staje: „Dolar spada“, 
„dolar spada!“ — wołają 
wszystkie szpalty. Litery 
skaczą ci kankana, „funt 
na dole”, „funt na dole!“ 
domrukują „wersaliki” 
wszystkich rodzajów czcio- 
nek. 

Oczy ci stają w słup, 
ręka z łyżką sztywnieje, 


„czyta horoskop, a uwięzione 
w koszyku pory i selery... 
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„dolar spada 
dolar spada... 


zupa zamienia się w śliz- 
$awkę, masz lód w sercu, 
ogień w mózgu — „dolar 
spada, dolar spada!” 

A tymczasem w kuchni 
wczytana w propozycję 
„oszałamiającego blondy-` 
na gotowego silnym uchwy- 
tem ukoić najbardziej osa- 
motnioną majętną tubero- 
zę' panna Kasia zapomi- 
na, co w koszyku piszczy. 
Nieumyte filiżanki korzy- 
stają z leniwego wypo- 
czynku; nikt im nie od- 
biera miłego słodkiego 
osadu z cukru — ani aro- 
matycznej kawy. A Kasia 
marzy, marzy o „obojgu 
duszy, co wyszła z niej“, 
jak głosi starodawna. pio- 
aaka: czyta horoskop, gło- 
szący, iż między „jedena- 
stą a dwunastą płeć spo- 
tka się z charakterem"... 


Marzy... a uwięzione w 
koszyku selery i pory za- 
boksowują delikatną ka- 
rotkę, 


Nie wszyscy tego same- 
go szukają w gazecie. 
„Dziadzio' już zobojętniał 
na „płeć i charakter", o co 
innego mu chodzi, Zadrukowane ko- 
lumny stają się dla niego urozmai- 
ceniem serwiłutu niańczenia wnu- 
cząt i baczenia, by przedsiębiorczy 


„Jasio nie wydłubał oczka małej sio- 
strzyczce dla przekonania się, jak 


to tam jest z tem patrzeniem. Wła- 
śnie dziadunio przychwycił żądne 
doświadczeń ablegierki na boha- 
terskim eksperymencie  nalania 
ośmiu dzbanków wody do pianina, 
dla zbadania, jak długo pianino mo- 
że funkcjonować w tonącej łodzi 
podwodnej. 


Osadził więc dziadunio młodo- 
cianych edisonów, aby wypoczęli 
po trudach doświadczalnych, osa- 
dził ich na odległość swej dłoni i 
zagłębił się w przepowiednie Pima 
— dla niego to najważniejsze. Naj- 
ważniejsze, czy szykować „jaege- 
ry i mrówczany spirytus antyar- 
tretyczny, czy też śmiało z lasecz- 
ką iść do kawiarni na tygodniki. 

Bo choć dziadunio w domu lubi 
przeczytać gazetkę od deski do de- 
ski, to jednak prawdziwą jego roz- 
kosz stanowi kawiarnia, bogato zao- 
patrzona w ilustracje „swoje i ob- 
ce , Miewa on i tam swoje zmar- 
twienia, które go skłaniają, by ra- 
czej podobne wydawnictwa tygo- 
dniowe prenumerować i 
„w ciszy wnuków” czytać. 

Oto, jak na złość, obok 
jego stałego stolika upla- 
sował się wstrętny, bez- 
względny młokos — po- 
prostu bez wychowania. 
Chwyta on pisma i wy- 
dawnictwa co najlepsze— 
„Siada na nich „—Wszyst- 
ko mu potrzebne odrazu, 
niczego nie wypuści. Nie 
rozumie, gdy go prosić o 
któreś z nieczytanych na- 
razie wydawnictw, Błę- 
dnem okiem mordercy spo- 
tyka każdą propozycję u- 
życzenia zagarniętego cza- 
sopisma, W zaczytaniu nie- 
przytomnie popiół strzepu- 
je do kawy, która mu już 
wystygła, zapałki gryzie, a 
ciastka wrzuca do splu- 
waczki — ale czyta, prze- 
gląda, siedzi na swym 
łupie, broni go rękami i no- 
gami, 

Niema na takiego ratun- 
ku! Chyba jeden— przyjść 
przed nim i samemu „u- 
siąść na zdobyczy. 

Ale tamten jest młody, 
inteligentny i bezrobotny 
— a dziadunio jest spra- 
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„Siada“ na nich... 


cowany, stary, i ma pomy- 
słowe wnuczęta, więc się 
zazwyczaj spóźnia i wraca 
do domu zły, nie przeczy- 
tawszy swego „Świata“ 
czy „Tygodnika'. Wtedy 
z zazdrością spogląda po 
drodze na osiadłego na ma- 
larskiej drabinie dekorato- 
ra, co swe posiłkowe mi- 
nuty uzupełnia deserem 
czytania. „Temu nie siądą 
na czasopismach —wzdy- 
cha dziadunio i postana- 
wia, że jutro wyjdzie do 
kawiarni o godzinę wcze- 
śniej. 

Kiedy zaspany wraca do 
domu, przez okno z vis-a- 
vis dostrzega piękną są- 
siadkę. Ta już nie siedzi 
na gazecie. Trwa w pozie 
najbardziej wskazanej do 
kontemplacji. Leży na ka- 
napie i czyta, 

Czyta w domu. 

Tak jak dziadunio przy 
dzieciach, Ale w tej 
pozie może przeczytać już 
trzecie i czwarte wy- 
dawnictwo. Zawędrowała 
już do Hollywood, była na 
pokazie Mody, zdecydowa- 
ła, na co pójdzie do tea- 
tru, co i gdzie kupi. A teraz w po- 
zie niedbałej studjuje arkana kos- 
metyki i ondulacji. Bada uważnie, 
Od czasu do czasu zamyśli się, 
spojrzy w lustro. Wypoczywa ze 
swoją gazetą, ze swojemi wydaw- 
nictwami — nie może się bez nich 
obejść, 

Gazeta — tygodnik — miesięcz- 
nik, 

Niezbędni nasi przyjaciele, nie- 
znośni, natrętni, kochani, Czasem 
im złorzeczymy, gdy nam złe wie- 
Ści przynoszą — ale żyć bez nich 
nie możemy. 


WACŁAW GRUBIŃSKI 


Za kulisami Paryża 


(Korespondencja własna „Świata”) 


Bonabźztyśći siedzą cicho, ale 
rojaliści występują coraz śwałtow- 
niej“ — powiedział mi w Paryżu 
pewien Polak, od kilku lat przeby- 
„wający we Francji, Ponieważ nie 
znam się na polityce, więc z po- 
wyższej wiadomości wywnioskowa- 
łem nieudolnie, że we Francji za- 
„nosi się na królestwo: Tego: 'sameśo 
dnia popołudniu. pewien Francuz 
powiedział mi, zmarszczywszy 
czoło: 


— Czy pan myśli, że skandal 


_ bajoński, wie pan, afera Stawiskie- 


go, nie podważa u nas parlamentā- 
ryzmu? 
Ponieważ wiedziałem już o ru- 


chliwości rojalistów, więc pomyśla- - 


łem bystro: „Acha! w republikań- 
skiej Francji zanosi się na monar- 
chję absolutystyczną . Prochy Ro- 
bespierrea i Marata muszą się 
przewracać niespokojnie w ziemi, 
prochy Ludwika Szesnastego szep- 
czą ku prochom Dantona: „System 
republikański sprzyja oszustom i 
koruptorom. Niepotrzebnie ścięli- 
ście mi głowę”, 

— I mnie ścięli głowę — odpo- 
wiadają królowi prochy Dantonow- 
skie. 

— Ale bo i ty przecież brałeś 
pieniądze tam, gdzie nie należało 
— uśmiecha się monarcha zgiloty- 
nowany „bez frazesów“. 


— A widzisz, królu!—woła Dan- 
ton, zgilotynowany śród frazesów. 
— Republika umie karać nietylko 
krew błękitną. Stawiski jest tak 
jakby zgilotynowany. 


— Samobójstwo nie jest | aa 


Jane Marnac 


bohaterką: *sztuki 


śmierci — mówi pod ziemią proch 
królewski. 
Proch rewolucjonisty wybucha 


sarkastycznym śmiechem: 


— Nie znasz historji, Ludwiku 
Kapecie. Sokrates, choć wypił tru- 
ciznę, nie popełnił samobójstwa, 
jeno był zgilotynowany, 

m!“ — myślę sobie w Café de 


a Pa eE „parlamentaryzm nie 


jest gorszy od absolutyzmu, I par- 
lament może być absolutny. Taki 
Clemenceaux! Czystej krwi lewica 
parlamentarna, a przecież Tygrys, 
pea Ludwik Jedena- 
sty!” 

Wieczorem poszedłem do teatru 
de la Madeleine na sztukę Charles 
Merć p. t. „Passage de princes“. 
Przemiły wieczór! Czyżby Charles 
Merć był bonapartystą? W swojej 
lekkiej kronice komedjowej ukazu- 
je Paryż w okresie największego 
bogactwa jeśo mieszkańców, w epo- 
ce nieprzerwanych zabaw, używa- 
nia życia, w czasie olśniewających 
powodzeń Offenbacha. Naczelną 
jest Hortensja 
Schneider, gwiazda ówczesnej ope- 
retki. Przepadali za nią paryżanie 
i cudzoziemcy, zabiegali o jej 
względy monarchowie. Prawie co- 
dziennym gościem przez ciąg dłu- 
gich tygodni bywał zaskulisami jej 
teatru książę Walji, poźniejszy 
Edward Siódmy. Na drzwiach sy- 
pialni uroczej Hortensji przybity 
był napis: „Wejście tylko dla kró- 
lów i książąt“. Czasy kapiące od 
złota, czasy przepychu i rozpusty, 
trwonienia pieniędzy na budowę 
pałaców, na przepiękne pojazdy i 
konie, na metresy, na libacje, na 
karty. Paryż zdaje się nic nie pi- 
jać prócz szampana i zdają się w 
nim mieszkać tylko margrabiowie, 
bankierzy, damy kameliowe i loka- 
je. Stolica świata tańczy kankana, 
którego jej gra autor „Orfeusza w 
piekle“, wszyscy się kochają w 
śpiewie Hortensji Schneider. Ni- 
gdy jeszcze patos życia ńie otrzy- 
mał tak wesołego szczutka w: kla- 
syczny nos, jak wtedy od nieśmier- 
telnej trójcy poetów irrewereucji, 
Meilhaca — Halevy — 1 — Offen- 
bacha, Wyśmiano Achillesa i Aga- 


„, memnona! Po raz pierwszy od pół- 


trzecia tysiąca lat! Wyśmiano bo- 
gów Olimpu, królów i bohaterów. 
Z. bogów się śmieli królowie, z kró- 


p w 


lów burżuazja, z bohaterów lud, 
z powagi wszyscy. Francja płynęła 
ra Cyterę, której na imię było 
Sedan. 


Jest w wodewilu p. Merć jeden 
akt dwuobrazowy, przedstawiają- 
cy kulisy teatralne i garderobę u- 
wodzicielskiej Schneider. Rok 1867, 
Teatr  Varietćs. Przedstawienie 
„Wielkiej księżny Gerolstein“. W 
antrakcie kręcą się za kulisami 
Oskar, król Szwecji, Fryderyk Pru- 
ski, król bawarski, Aleksander Dru- 
gi, car rosyjski, Leopold, król Bel- 
gów, Jerzy, król grecki, wielki ksią- 
żę Włodzimierz, książę Demidow, 
Izmaił - pasza, Mustafa - pasza, na- 
stępca tronu angielskiego, Moltke, 
Bismark etc. Czekają, żeby im po- 
zwolono wejść do garderoby Hor- 
tensji, która się przebiera, Rozma- 
wiają z aktoreczkami i z aktorami, 
Moltke mówi komplimenty aktoro- 
wi, śrającemu jenerała Boum, po- 
czem dodaje: 


— Ale u nas, w Prusach, nie żar- 
tują z wojska, u nas nigdybyśmy 
sobie nie pozwolili na kpiny z jene- 
rała. Są rzeczy, których nie wolno 
ośmieszać, 


Bismark nic nie mówi. Przesuwa 
się pośród głów koronowanych, 
słucha  zakulisowego  szczebiotu 
Paryża, patrzy, milczy, widać, że 
rozważa myśl dla Francji nieprzy- 
jazną, 


Wychodzę z teatru rozbawiony i 
wzruszony. Słyszałem Offenbacha, 
którego uwielbiam, i przesunęła się 
przedemną dzięki p. Merć wizja 
szalejącego Paryża za cesarstwa, 
tego Paryża, o którym nam opo- 
wiadali nasi zachwyceni ojcowie i 
wujowie. Hortensja Schneider u- 
marła zaledwie trzynaście lat te- 
mu, cesarzowa Eugenja dwa czy 
trzy lata temu. Tuż przy mnie sie- 
dział w teatrze de la Madeleine 
siwiuteńki staruszek ze skrzydlatą 
rozetą komandorji Legion d'hon- 
neur w klapie smokinga. Gdy pani 
Jane Marnac, w ostatnim obrazie 
sztuki, wspominając, jako Hortensja 


Schneider, swoje życie pełne bla- 


sku, zaśpiewała pijaną piosenkę z 
„Pericholi , lecz w transkrypcji na 
ton melancholji: „Obiadek był aż 
idzie ślinka, A co za winka, co za 
winka!' — mój siwiuteńki koman- 
dor Legji Honorowej dyskretnie 
siąknął nosem i zgubił jedną bladą 
łzę z oka, Może znał osobiście Na- 
poleonha Trzeciego?  Uczułem w 
owej chwili, że jestem w Paryżu 
bardziej, niż w nim byłem przed 
godziną. 


Że wspomnień 
o Sienkiewiczu 


Sienkiewicz z natury zamknięty 
i jakby nieco spłoszony (według 
trafnego określenia Edw. hr. Kra- 
sińskiego, autora ukazujących się 
w tych dniach wspomnień o wiel- 
kim pisarzu), „kochał jednak życie 
pod wszystkiemi postaciami“ i od 
ludzi nie stronił, Uważał zwłaszcza, 
że (jak pisał w liście do Heleny 
Józełowej  Krasińskiej) „zawsze 
tam miło być, gdzie się znajduje 
prawdziwa przyjaźń i gdzie się ją 
przywozi . Takie wzajemnie po- 
dzielane uczucie kierowało go do 
domu adresatki i jej męża, częstym 
też bywał gościem w ich wiejskiej 
siedzibie — Radziejowicach. Syn 
gospodarstwa, któremu zawdzię- 
czamy te wspomnienia, wydane 
pod tytułem: „O Radziejowicach i 
ich gościach niektórych", tak nam 
opowiada o pierwszych odwiedzi- 
nach rozrywanego już wówczas 
twórcy „TIrylogji : 

„Matka kazała nam, starszym 
dzieciom, odświętnie  poubierać 
się. Czekaliśmy z rodzicami i z ca- 
łą służbą przed gankiem pałacu 
radziejowickiego z upragnieniem na 
tego, którego portret w drzewory- 
cie widywaliśmy na pierwszem 
książkowem wydaniu Ogniem i Mie- 
czem (czytywanem nam codzien- 
nie po kawałku przez wychowaw- 
czynię naszą, drogą P Marję Warn- 
kównę). Z oczami wlepionemi w 
stronę zajazdu od lewego rogu pa- 
łacu trwaliśmy w milczeniu, jak 
skamieniali, tylko głośne serc bi- 
. cie zdradzało niepokój wewnętrzny. 
Raz po raz ojciec wysyła na zwia- 
dy chłopca kredensowego; słychać, 
nie słychać, —widać, nie widać... Je- 
dzie ktoś szosą—pewne pomyłka — 
a nuż?,, to fura chłopska. Rozpo- 
znajemy jednak jakiś grubszy tur- 
kot, przecież już południe, powin- 
ni być na miejscu... Dudnienie po- 
wozu, przybiega chłopiec: — „Ja- 
dą, jadą!..' Z za węgła wyjeżdża 
rzeczywiście czterokonny brek i 
powozy. Z pierwszego wysiadają: 
Rembowski, Leo, Zaleski, — nako- 
niec niski, młodszy człowiek w 
długiem, jasnem palcie, o ślicznej 
głowie i oczach, z bródką jak kruk 
czarną, uśmiechnięty wesoło. — 
„Nareszcie!' — krzyczy Ojciec. 
Matka zagarnia nas, dzieci, ramio- 
nami i posuwając jakby znieczu- 
lonych od nadmiaru szczęścia ku 
 nowoprzybyłemu, mówi radośnie: 
— „Patrzcie, witajcie — oto ten, 


` wionej 


'wicza do pp. Krasiń- 


któregoście czytali", 
Sienkiewicz rozgląda 
się zadowolony, 'po- 
dając nam dłoń“ 


Zadzierzśnięte w 
ten sposób stosunki 
rychło zacieśniły się, 
dając poza odwiedzi- 
nami powód i i do oży- 
koresponden- 
cji Ze stu sześćdzie- 
sięciu listów Sienkie- 


skich część pewna 
znalazła się — w wy- 
jątkach — w omawia- 
nej tu pracy. 

Autor jej, wyrósł- 
szy z dzieciństwa i 
odziedziczywszy po 
rodzicach przyjaźń wielkiego czło- 
wieka, w częstem z nim obcowaniu, 
już jako mężczyzna dojrzały, bywał 
świadkiem wielu chwil życia tego, 
o którym dziś pisze, że był on „da- 
rem Bożym dla mojego pokolenia, 
był moich czasów pocieszycielem, 
był zdrowiem . Wspomnienia o 
tych wspólnie przeżytych chwilach 
nie przynoszą może wiadomości o 
wielu nowych faktach, znaczenie za- 
to:ich niemałe jest w tem, że na- 
wet biografowie i komentatorzy 
Sienkiewicza znajdą w nich nowe 
dla tych faktów światło. 

„Osobiste te, bardzo sympatyczne 
nuty w książce p. Edw. Krasińskie- 
go i niejednokrotne dygresje w 


Radziejowice. 


Sienkiewicz na polowaniu w Radziejowicach 


dziedzinę rozważań z zakresu 
zagadniej społeczno - moralnych 
zbliżają ją do rodzaju pamiętni- 
karskiego. Właściwie też jest to 
niewielki objętością i do szczupłe- 
go tematu ograniczony pamiętni- 
czek, sposób wszakże, w jaki autor 
zabrał się do spisywania go: by- 
stire na rzeczy i ludzi spojrzenie, 
wytrawny o nich sąd i dobry, o ga- 
wędziarskiem zacięciu styl — 
wszystko to wskazuje, że i nie- 
fraśmentaryczne pamiętniki dzi- 
siejsześo kronikarza radziejowic- 
kich gościn mogłyby być cennym 
dla naszej pamiętnikarskiej litera- 
tury nabytkiem. 

M. Rulikowski 


Zamek obronny i pałac 


PAMIĘCI KARŁOWICZA 


Dwadzieścia pięć lat mija od chwili tra- 
$icznej śmierci Mieczysława Karłowicza: 
8 lutego 1909-ego roku zginął on pod Ma- 
łym Kościelcem, zasypany lawiną. 

Ówczesny świat artystyczny odczuł bo- 
leśnie śmierć Karłowicza, bowiem zdawa- 
no już sobie sprawę, że ten 32-letni twór- 
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Karłowicz w wieku dziecięcym 


ca obdarzony był mocą zaszczepiania gle- 
bie polskiej sztuki dźwiękowej ziarn no- 
wych a urodzajnych, że przeniknął on ta- 
jemnicę orania tej gleby na swój spo- 
sób. 

Opłakiwali Mieczysława Karłowicza w 
szczególności ci, którzy widzieli w nim 
nietylko znakomitego muzyka, ale znali 
jednocześnie prawość jego charakteru, 
czystość wszelkich jego poczynań. 

Okryło się żałobą Warszawskie Towa- 
rzystwo Muzyczne, na którego terenie 
zmarły kompozytor pracował szereg lat, 
jako organizator, jako kierownik koncer- 
tów, jako dyrektor. Sekcja im. Chopina 
przy Towarzystwie opublikowała nadzwy- 
czaj wartościową pracę Karłowicza: „Nie- 
wydane dotychczas pamiątki po Chopinie*”. 


Niemniejszą żałobę odczuli młodzi 
twórcy, rwący się wówczas do samodziel- 
nego, górnego lotu: Szymanowski, Różyc- 
ki, Fitelberg i inni, stanowiący grupę 
t zw. „Młodej Polski" muzycznej, przy 
której sercem stał Karłowicz. 

Po jego zgonie uprzytamniano sobie 
coraz wyraźniej ogrom straty poniesionej. 
Coraz większy żal wzbierał, iż autor „Od- 
wiecznych pieśni", „Powracających Fal", 
„Stanisława i Anny Oświęcimów”, „Ra- 
psodji Litewskiej" i innych utworów sym- 
fonicznych i cyklów pieśni... umilkł 
w chwili, kiedy jego talent tężał, kiedy 
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jego pióro twórcze nabierało majsterstwa 
w urabianiu formy dzieła. j 
Muzyka Karłowicza w ciągu ćwierćwie- 
cza nie straciła swej atrakcyjności: nie- 
zmiennie wzbudza oddźwięk w każdej du- 
szy wrażliwej swą powagą, szlachetnością 
myśli i uczucia, szczerością i płynnością 
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Karłowicz w wieku chłopięcym 


m a 


inwencji melodyjnej, Każdy muzyk chyli 
kornie czoła przed poezją natchnienia tej 
muzyki, przed pięknem jej harmonji, przed 
barwnością i blaskiem instrumentacyjnej 
palety Karłowiczowskiej; imponuje mu 
śmiały gest twórcy, który zdołał wypro- 
wadzić polskiego kopciuszka symfonicz- 
nego na przestrzenny teren europejskiej 
sztuki, 

Zrodziło się pewne pokrewieństwo — 
w słerze przystrojenia dźwiękowego — 
pomiędzy poematami symfonicznemi Kar- 
a dziełami epoki powagnerow- 
skiej, Dają się zauważyć paralele między 
Ryszarda Straussa — a 
twórcy naszego, dowiódł jednak Karłowicz 
dcbitnie, że można przelać w formę, z ze- 


łowicza 


koncepcjami 


wnątrz zapożyczoną, ducha całkiem naro- 
dowego. W twórczości Karłowicza idzie 
on z pieśni żalu, smętku i melancholji. 
Nad całością spuścizny artystycznej 
wielkiego muzyka unosi się atmosfera tra- 
$icznych nastrojów. Stąd może Mieczy- 
sław Karłowicz garnął się do potęgi ciszy 
tatrzańskiej, do majestatu górskiego pej- 
zażu — utulił on Karłowicza nazawsze 
w swym zimnym uścisku... 
Leopold Binental 


WOODY 


Kamień pamiątko- 
wy pod Małym Ko- 
ścielcem, gdzie zgi- 


nął M. Karłowicz 


Wszystkie 
dukcje 


repro- 
tutaj za- 
mieszczone należą 
do zbiorów Warsz. 


Tow. Muzycznego. 


WOODY 


„Drhiosba, smycakowa amalovskos tyszowsly ego Serarustru Muzyce 


ł 


ł + . ; i A . U "f 
20f gods ełralic, | brtradnetiw jaro p. Hress Tota Oi 
( TEU 


a AR > 


Lwy bz he FB 


„l. Kadow: 


7 


"y $ | Jnc, 


MKM, W T. 1908, 


40 


i 


wes 


f PA ZE; 
$ ú. e 
Mława I. imoya A 


dfi NONA D E z A a E 

fftmódon> Vi DAYI | WYS n 1 d k 4 y Ro Ą A AŚ CONIW RRT 

i R | Jk dek jach , SA: pA Ae a ARA E ee MAON SK aC laan, 0348 
N kawkoso M-N dz 0695 757 ERA PER IE | 


NE : ZDK RC 4 P 
4 „dla le, w hfLtó-film nws- Ca, chuda, 0- bo - Wla- dż SOD DE 
X > 


JEŻY: 


ch r | 9 d ; PAN d 
WA- wv, Nuat > NE -Awe U-I AR- 


Ą zz ZA 
PUSETREC SPI N A R > 
| & e ER FETRET I ER 
i D Po : 
\ = pa 7 
NS 
| > = 
SRZWE FP TISUER GP NERO f U 
| Gi = =. | HE 
| ME ZARAZ 1 OBU pa | | 
=== | w 
. l 
A W ku %jwcw SE WL, 
j EEEE DA N DN CETERE SIALE e E NYE DZE RESEN EAA E TE RAE 
LO | » j FAT e AEA MIRTE SE I U ESN E e ERY (PTA EA a r EN: PERECA CAE 
„EŃ E A AE e W RACZ EELDE NR, EEA TA 
Lad a, 
że (st: > , ARCZI. F i - V (IE 
To -Kuw DO nt- Yo-kiem ma- tiw ym dh ae: mon okeee, o kod wod- na grindis 
/ > / d l 7 ł A 
i LU ZY A L C U 


mol | gako 


AUTOGRAF MIECZYSŁAWA KARŁOWICZA 


Pieśń ta została wydana po raz pierwszy łącznie z dwiema również nieznanemi pieśniami Karłowicza: „W wieczorną ciszę“ 


r. ub. przez Warszawskie Tow. Muzyczne dla uczczenia pamięci Karłowicza, 


i „Zaczarowana Królewna“ na jesieni 
w 60-tą rocznicę założenia Towarzystwa 
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GANDHI 


II. 
ŻYCIE. 


Gandhi to natura z gatunku swe- 
go apostolska, w rodzaju jego ży- 
cia uzewnętrzniająca: się stopniowo 
aż do osiągnięcia tego kompletne- 
$o przejawu, który zwrócił na 
niego oczy całego świata. 

Pomimo tej swojej psychicznej 
ced ludzi zwykłych odrębności i 
pomimo że jego ojczyzna tak od 
nas jest odległa i tak różne od 
naszych są jej warunki, niema w 
nim nic, coby dla nas niezrozumia- 
łe było lub obce, coby poza grani- 
cami naszych doświadczeń i prze- 
żyć mogło się znaleść i uczynić się 
przez to dla nas niepojęte. Idzie- 
my za nim krok w krok w jego 
autobiografji') jako za dzieckiem, 
za studentem uniwersytetu, za 
człowiekiem dojrzałym i działa- 
czem politycznym, każde jego 
uczucie i każde drgnienie jego 
duszy rozumiejąc. 

Prawda, że im bardziej jednost- 
ka duchowo jest rozwinięta, tem, 
charakteru swej rasy nie tracąc, 
bliższą się staje całej ludzkości; 
na tem, mimo tak silnego w nich 
tonu narodowego, polega między- 
narodowość Danta, Szekspira, 
Góthego, Mickiewicza, na tem i u 
Gandhiego ona może polegać; ale 
nietylko on nie jest nam obcy, w 
jego opisach stają się również dla 
nas zrozumiali członkowie jego ro- 
dziny i ludzie z jego otoczenia. 
Cały świat induski, tak dla nas 
egzotyczny, na nasz plan przecho- 
dzi i poczynamy żyć w jego uczu- 
ciach i jego nastrojach, 

Matka jego, osoba bardzo po- 
bożna, uprawiała ostr: posty, w 
czasie okresów deszczowych ślubo- 
wała, że nic do ust nie weźmie. 

Religja zakorzeniała się w nim 
tradycyjnie i uczuciowo, nie przez 
czytanie ksiąg świętych, lecz przez 
obyczaje, panujące w domu, i 
przez wychowanie, w czem wielką 
grała rolę stara piastunka. 

W rodzinie tej bardzo surowo 
przestrzegany był wegetarjanizm, 
kolega jednak szkolny zaczyna 
Gandhiego przekonywać, że An- 
glikom siłę i enerśję daje jedze- 
nie mięsa, Mały Gandhi marzy, 
aby ich pokonać i z Indji wypę- 
dzić, w tajemnicy więc przed ro- 
dzicami zaczyna mięso  spoży- 


') Mahatma Gandhi Mein Leben, he- 


rausgegeben von C, F. Andrews. 


wać, do jakichś tajnych pozwa- 
la swemu koledze zaciągać się re- 
stauracyj, i potem tytoń nawet pa- 
li. Sumienie jego jednak długo 
tych zbrodni znieść nie może, a 
wyznać ich nie śmie. Żyje w nie- 
prawdzie, co jest dla niego strasz- 
liwą tragedją. Pisze wreszcie o 
wszystkiem list do ojca, i gdy ten 
wieczorem do łóżka się położył, 
list mu oddaje i na stołku koło 
niego siada. Stary Gandhi pismo 
przeczytał, łzy spłynęły mu po 
twarzy, papier podarł i ani słowa 
chłopcu nie powiedział. Co za wy- 
soka duchowa kultura! To była 
chwila przełomowa w życiu malca. 

Po ukończeniu szkół średnich, 
na skutek namów starego bramina, 
przyjaciela rodziny, i za zezwole- 


niem matki — ojciec już nie żył —. 


Gandhi postanowił udać się do 
Londynu na studja prawne. Spot- 
kał się z oporem swej kasty, prze- 
konanej, że w Europie Indus nie 
jest w stanie religji swojej prak- 
tykować. Nic nie pomogły jego 
zapewnienia, że przepisom jej 
wierny pozostanie. Zakazano mu 
wyjazdu stanowczo. Zakazu nie 
posłuchał i wyjechał — była to 
pierwsza jego walka, jako oświeco- 
nego Indusa, z przesądem stoczo- 
na. Wielki i coraz to surowszy ry- 
śorysta nietylko w pełnieniu za- 
sad ale i w przestrzeganiu prak- 
tyk religijnych, Gandhi występo- 
wać będzie przeciwko wszystkie- 
mu, co z ciemnoty początek swój 
wzięło, co zabobonem jest i dziko- 
ścią. Potępi małżeństwa nieletnich 
i nieludzki stosunek do parjasów. 

W Londynie wchłaniał w siebie 
kulturę europejską i w kuchniach 
wegetarjańskich czynił znajomo- 
ści. Od chrześcijan nie stronił, to- 
lerancja religijna tkwiła zresztą 
w jego charakterze i w jego tra- 
dycjach. U ojca jego bywali i sia- 
dali nawet za stołem wyznawcy 
różnych, panujących w [Indjach 
wierzeń, 

Mimo to do chrześcijaństwa miał 
uczuciową niechęć, bo z dziecin- 
nych lat pamiętał dwóch misjona- 
rzy — jakichś ciemnych widać 
mnichów — którzy, wystając na 
ulicy, przeciwko jego religji obel- 
żywie przemawiali. Opowiadał o 
tem w Londynie jednemu z Angli- 
ków, dobremu chrześcijanowi, jak 
się wyraża, z którym się zaprzy- 
jaźnił, Ten bardzo się oburzył i na- 
kłonił go do czytania Biblji. 
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Mahatma Gandhi 


„Przez Stary Testament nie mo- 
glem przebrnąć — wyznaje Gand- 
hi — ale zato Nowy uczynił na 
mnie zupełnie inne wrażenie, 
Zwłaszcza kazanie na górze przy- 
padło mi do serca“. 

- Apostołem i takim, jakim go 
znamy, działaczem społecznym i 
politykiem z Londynu do [Indji 
jeszcze nie powrócił. Stał się nim 
dopiero, gdy w kraju Boerów prze- 
bywał i przeszedł przez- wszyst- 
kie upokorzenia, na jakie Indus 
tam był narażony. W jego biogra- 
fji będzie to karta męczeńska. 
Kiedy jednak Chamberlain jako za 
poddanym angielskim za nim się 
ujął i śledztwo w jego sprawie 


nakazał, Gandhi z oskarżeniem 
przeciwko winowajcom nie chciał 
wystąpić. 


Słyszy się często, że w Indjach 
nacjonalizm jest nieznany. To chy- 
ba nieprawda. W Gandhim istnie- 
je on w każdym razie, ale połączo- 
ny z głęboką życzliwością i sza- 
cunkiem dla innych narodów. Oj- 
czyzna w jego ustach ma treść i 
patos. Chciałby widzieć w Indjach 
jej rycerzy. 

Gandhi to Arja czystej krwi, 
Arja niezaprzeczony. Toteż dziw- 
nie się czyta ostatnie słowa przed- 
mowy do niemieckiego tłomacze- 
nia jego autobiograłji, przez sa- 
mego tłomacza, a jego przyjaciela 
Andrew, napisane: 

„Jest mojem najgłębszem pra- 
śnieniem, aby ta książka przyczy- 
niła się do zbliżenia się niemieckie- 
go i induskiego ludu w wspólnej 
czci dla Mahatma Gandhi, który 
jest największym świętym i boha- 
terem czasów, w jakich żyjemy“. 


JULJUSZ MAKAREWICZ 


DUDE-RANCH 


(Wrażenia 


z Ameryki Półn.) 


Hall typowego ranchu, z trofeami myśliwskiemi 


Przejeżdżając z Yellowstone do 
Cody wąwozem Shoshone spotka- 
liśmy jakąś kawalkadę, kilkadzie- 
siąt koni jucznych, wśród nich kil- 
ku cowboyów obojga płci, Na przy- 
stanku w Shoshone National — Fo- 
rest — zastajemy w izbie jakąś pa- 
rę młodą cowboyską, jednakowo 
ubraną: na głowie sombrero (kape- 
lusz filcowy wysoki z wielkiemi 
krysami), malownicza koszula, ja- 


kiś fioletowy łular na szyji, na no- 
gach chap (skórzane spodnie prze- 
chodzące w fartuch), ostrogi. Oka- 
zuje się, że wśród tych cowboyów 
a zwłaszcza cowgirlsów jest wiele 
sił amatorskich tak, jak była nie- 
$dyś w Zakopanem moda przebie- 
rania się za górali i góralki. 
Polscy i amerykańscy turyści i 
letnicy uznają potrzebę mimicry. 
Dolina Shoshone jest siedzibą let- 


nisk; właściciele farm, zwanych tu- 
taj z hiszpańska — ranch, wynaj- 
mują pokoje letnikom w osobnych 
pawilonach. 


Letnik taki nazywa się dude, a 
farma taka dude-ranch, W cenie 
pokoju i utrzymania mieści się uży- 
wanie konia przez czas pobytu. 
Koszta około 60 dolarów na ty- 
dzień są wyższe, niż w hotelach 
Yellowstoneu. Ale za to koń, swo- 
boda bujania po kamienistym ste- 
pie, romantyczność życia na farmie, 
to także coś warte. Takich roman- 
tyków z wielkich miast (nawet 
z Nowego Yorku) przyjeżdża na 
jedną farmę kilkunastu lub. nawet 
kilkudziesięciu. Są tutaj romanty- 
cy, którzy szukają niezwykłych 
wrażeń, prostoty życia na łonie na- 
tury, To pewnie jest też podłożem 
manji rybołówstwa w Stanach, które 
trzeba było nawet przepisami re- 
gulować: „tu wolno łowić ryby tyl- 
ko na wędkę”, „tu wolno łowić tyl- 
ko pięć ryb dziennie“ i t. p. Co 
chwila widzi się jakiegoś dżentel- 
mena w butach gumowych wyżej 
kolan stojącego w środku rzeki, czy 
w jeziorze. We Francji istnieje 
przysłowie, że wędka to jest instru- 
ment, na którego jednym końcu 
jest robak, na drugim — idjota. 
W U.S.A. trzeba to przysłowie 
poddać bezwzględnej rewizji — 
w miejsce „idjoty' wstawić „ezło- 
wiek zmęczony (a tired business- 
man). 


Przemysł podejmowania letni- 
ków jest niezmiernie intratny: 
przedsiębiorca ma na miejscu zbyt 
na swe produkty rolne — a ceny są 
niezwykle wysokie. To też przed- 
siębiorstwa tego rodzaju są na po- 
rządku dziennym, a tam, gdzie są 
przedsiębiorstwa, znajdzie się za- 
raz jakieś towarzystwo kolejowe, 
które otoczy je swą specjalną opie- 
ką w dobrze zrozumianym własnym 
interesie. Kolejom opłaca się ująć 
reklamę takich osiedli we własne 
ręce. W ten sposób przyszło do 
wydania na kredowym papierze 
dwu obszernych zeszytów poświę- 
conych temu przedmiotowi, opa- 
trzonych licznemi ilustracjami: je- 
den mówi o ranchach w okręgu gór 
Big — Horn — Mountains, drugi 
o życiu w ranchach na ziemi Buffa- 
to-Billa (okolica Cody). Spotyka- 
my tam opis poszczególnych farm 
z podaniem niezwykłych zalet czy 
właściwości; niektóre leżą blisko 
kolei — dojazd konno wierzchem, 
inne położone dalej wymagają sa- 
mochodu. Niektóre polecają się 
dla ludzi o skromnych środkach, 
inne zwracają uwagę na wysokie 
swe położenie (7.500 stóp) w sa- 
mem sercu gór (sezon tylko dwu- 


miesięczny), Dla amatorów wra- 
żeń egzotycznych zachwalają nie- 
którzy właściciele wycieczki do są- 
siadujących rezerwatów  Indjan 
Cheyenne (pięć mil, t. j. około sie- 
dem i pół kilometra od mieszkania), 
Indjan najmniej cywilizowanych 
na całym Zachodzie. Są możliwe 
wycieczki do Indjan Crow — celem 
podziwiania ich popisów w jeździe 
konnej, ich wyścigów i uroczystych 
obchodów. Senator Willis M. Spear, 
nie chcąc, by jego goście się nudzi- 
li, wypracował program wycieczek 
na cały tydzień z kucharzem i ca- 
łym aparatem do t. zw. camping 
celem bytowania na świeżem powie- 
trzu w przenośnych mieszkaniach. 
„Dojeżdżając do Cody dziwnie 
przykrym stepem o czerwonawej 


ziemi (doliną Shoshone), spotkaliś- ` 


my jakiegoś jowialnego cow-boy'a 
powożącego parą koni zaprzężo- 
nych do lekkiego kabrjoletu. 


Mtoda para cow-boyów 


Na stacji kolejowej spotykałem 
go potem często; okazało się, że nie 
jest to wprawdzie amator, ale za to 
pozer, który sprzedaje swoje foto- 
grafje — na życzenie adoratorów 
obojga płci. Sombrero jego zdale- 
ka wygląda jakby pokryty pasma- 
mi marmoryzującemi; z bliska oka- 
zuje się, że owe pasma to podpisy 
rozmaitych przygodnych znajomo- 
ści żeńskich. Wielbicielki stale ota- 
czają starszego już człowieka, o 
zręcznej budowie ciała, rasowej 
twarzy, uprzejmości Hiszpana, Ko- 
biety amerykańskie bardzo to lubią, 
prawietakjakice-creamlubcandies 

Ów Cow-boy, pozer z Cody, jest 
zresztą psychologicznie biorąc 
przedstawicielem swoistej malow- 
niczości danej okolicy. Capri mia- 
ło przez szereg lat malowniczego 
starca z długą brodą, spopularyzo- 


Kawalkada wyrusza w góry 


wanego przez licznych artystów. 
Dlaczegoby U. S. A. nie mogły mieć 
czegoś podobnego. Po drodze do 
Yellowstone między Minneapolis a 
Livingstone na stacji Mandan kilku 
Indjan i Indjanek w. narodowych 
strojach przytupuje udając taniec, 
zbierając prędko srebrniki i sprze- 
dając fotograije. Genjusz miejsca: 
pierwotni mieszkańcy z Yellowsto- 
ne'u usunięci do rezerwatów przy- 
pominają się bladym twarzom, 


Pozer z Cody zaznacza świado- 
mie czy nieświadomie, że przed 
Anglosasami i innymi europejskimi 
przybyszami byli tu Hiszpanie, że 


od Cody na południe i zachód roz-. 


ciąga się szmat kraju dziś jeszcze 
w nazwach i typach ludzkich zazna- 
czający. hiszpańską przeszłość i 
hiszpańską kulturę. 

zł. 


s... 


M. MASZYŃSKI 


BABKA-KATARZYNA, 


WUJ-JAN, 


NUMER BUTÓW—28 


Skorom tylko przeczytał w pra- 
sie notatkę, że najbliższą premjerą 
w teatrze Nowym ma być komedja 
Marjusza Maszyńskiego, wnet zna- 
lazłem się za kulisami w Salach Re- 
dutowych, aby przeprowadzić wy- 
wiad z autorem komedji „Tak — a 
nie inaczej" i dowiedzieć się, jak 
mianowicie. 

Toć przecież żyjemy w czasach, 
w których wiele rzeczy i to w róż- 
nych kierunkach należałoby zmie- 
nić, niewiadomo tylko jak. Ano 
może z tej sztuki się dowiemy, mo- 
że właśnie tak a nie inaczej. 

Szczęście mi sprzyja, bo zaraz 
przy wejściu natykam się na autora. 
Jest to młody człowiek, liczący naj- 
wyżej jakieś lat dwadzieścia, a na- 
wet może dużo więcej. 

Nie zwlekając rzucam pierwsze 
pytanie: panie autorze, jeżeli tak, a 
nie inaczej, to czy wolno się osta- 
tecznie dowiedzieć, jak? 

Ale że autor ociągał się jakoś 


z odpowiedzią, a ja spieszyłem się, 
bo chciałem jeszcze przeprowadzić 
wywiad z reżyserem komedji, więc 
nie czekając już na odpowiedź, rzu- 
cam lekko drugie zkolei pytanie: 
— Kto jest reżyserem sztuki? 


Młody człowiek przechylił 
wdzięcznie głowę i rzekł z uśmie- 
chem. 

— Taki wysoki, szczupły blon- 
dyn. 

To mi jednak nie wystarczyło, 
więc pytam dalej. 

— Kolor oczu? 

— Niebieski. 

— Owal twarzy? 

— Pociągły. 

— [mię babki? 

— Katarzyna. 

— [mię wuja? 

— Jan. 

— Numer butów? 

— 23. 

— Czy jest obecnie na próbie? 

— Jest. 

— W takim ra- 
zie bardzo dzięku- 
ję, muszę go od- 
szukać, 


Ruszam i idąc 
rozglądam się na 
wszystkie strony. 
Pod oknem ktoś 
siedzi,podchodzę— 


brunet. — Na nic. 
Idę dalej; ktoś 
stoi obok drzwi, 
podbieśam — sza- 


tyn. To już lepiej, 
ale także na nic. 
Wtem w przejściu 
mignęłajakaśblond 
głowa. No mam 
nareszcie, myślę 
sobie, i chwytając 
przechodzącą oso- 
bę za ramię wołam: 


— Czy babce 
na imię Katarzy- 
na? 

— Tak! 

— No to jestem 
już w domu. Wo- 
bec tego, proszę 


mi coś powiedzieć 
o stronie reży- 


serskiej komedji 
„lak — a nie ina- 
czej”. Czekając 


na odpowiedź, opu- 
ściłem wzrok ku 
dołowi i widzę 
trzewiki. Prze- 


bóg — to nie jest numer 28, Obcas 
trancuski. Podnoszę wzrok wyżej 
— suknia i jeszcze wyżej — Lu- 
bieńska. 

— To pani reżyseruje sztukę? 

— Nie. 

— To dlaczego pani babka ma na 
imię Katarzyna? 

— Bo tak ją ochrzcili. 

— A co pani tu robi. 

— Gram główną rolę kobiecą. - 

— Doskonale. Widzi pani, ni stąd 
ni zowąd dowiedziałem się tak 
ważnej rzeczy. Największa umie- 
jętność polega na tem, żeby jaknaj- 
mniej pytać, a jaknajwięcej się do- 
wiedzieć. 

— Tę dewizę, proszę pana, — 
odzywa się nagle stojący obok si- 


wowłosy jegomość, — powtarzał 
zawsze mój wuj. 

— Przepraszam, czy przypad- 
kiem nie Jan? 

“Tak Jan! 


— Ach tak, no to w takim razie 
proszę mi powiedzieć coś o stronie 
reżyserskiej sztuki? 

— Najlepiej by było, żeby pan 
reżysera o to zapytał. 

— To pan nim nie jest? 

— Nie. 

— I mimo to ma pan 
Jana? 

— Tak, niezależnie od tego. 

W tej chwili poznaję po głosie 
w siwowłosym jegomościu, Łapiń- 
skiego w charakteryzacji. 

— Co pan tu robi? 

Gram jedną z głównych ról 
m =sich. 

— No to zgóry już się na to cie- 
szę. A kto gra drugą męską rolę? 

— Drugą męską rolę, rolę wyko- 
lejeńca, gra taki wysoki szczupły 
blondyn. 

Tknięty jakiemś przeczuciem py- 
tam dalej: 

— Kolor oczu? 

— Niebieski. 

— Owal twarzy? 

— Pociągły. 

— Tak? No to napewno babce na 
imię Katarzyna, wujowi Jan, a nu- 
mer butów 28 i w dodatku onże jest 
reżyserem. 

Rzekłszy to, mknę dalej, szuka- 
jąc wysokiego blondyna, i natykam 
się na autora, z którym rozmawia- 
łem na samym początku. Przyglą- 
dam mu się pilniej, i cóż widzę: 
oczy — niebieskie, twarz — pocią- 
śła, numer butów 28. Więc upew- 
niam się pytając: 

— Babka? 

— Katarzyna. 

— Wuj? 

— Jan. 

— Brawo, brawo, brawo! Wiem 
już wszystko, panie autorze, pan 


wuja 


jest reżyserem sztuki, grającym 
jednocześnie rolę  wykolejeńca. 
Tak? 


== „Dak 


— No to panie autorze, panie re- 
żyserze i kochany artysto drama- 
tyczny proszę o wywiad. Naprzód 
niech mi autor powie coś o sztuce, 

— Proszę bardzo. Co tu dużo ga- 
dać, sztuka mi się udała... i mam 
nadzieję... 

Chciał coś mówić dalej, ale aktor 
przerwał mu podniesionym głosem: 

— Niech pan jego nie słucha. 
Zapewniam pana, że gdyby nie mo- 
ja gra, sztuka nie miałaby ani 
wdzięku, ani sensu. 

Tymczasem reżyser nachylił się 
ku mnie i szepnął dyskretnie do 
ucha: 

— Niech pan im nie wierzy. 
Sztuka wcale nie jest taka dobra, 
a co do aktora, to wogóle nie wie- 
dział, co począć z rolą. Dzięki mnie 
wszystko teraz nabrało wartości i 
życia. 

Reżyser swoją uwagę powiedział 
widocznie niedość cicho, gdyż au- 
tor zaśmiał się ironicznie, a aktor 
na cały głos zaintonował piosenkę 
z pierwszego aktu: „Cóż w tem 
dziwnego, że mi jest wesoło . Re- 
żyser chciał jeszcze coś mówić, ale 
autor go przekrzyczał. 

— Jednej rzeczy w każdym ra- 
zie nikt mi odmówić nie może: po- 
mysł mój w trzecim akcie jest zu- 
pełnie nowy i oryginalny. Tu zwró- 
cił się do mnie. Niech pan sobie 
wyobrazi, że każdy poszczególny 
widz, pod koniec komedji, staje się 
osobą współgrającą w sztuce. 

Teraz żachnął się reżyser. 

— Tak, rozgaduj, rozgaduj to, na 
lewo i na prawo. Brakuje tylko te- 
go, żeby publiczność się o tem do- 
wiedziała i zażądała wynagrodze- 
nia za statystowanie. Ładnie by na 
tem wyszła dyrekcja. 

— No, proszę pana, widzi pan, — 


zaczął się żalić aktor, — oni tak 


ciągle się kłócą, a ja muszę tego 
wszystkiego wysłuchiwać, zamiast 
zająć się studjowaniem roli. Czy 
potem można się dziwić, że na pre- 
mjerze się sypię. I kto za to do- 
staje lanie w prasie? Ani autor, ani 
reżyser, tylko ja. Z temi słowy ak- 
tor zawinął się na pięcie i skiero- 
wał ku scenie. Ten sam ruch jed- 
nocześnie wykonali i autor i reży- 
ser, i wszyscy trzej oddalili się, jak 
jeden mąż. 


Na placu zostałem tylko ja i sto- 
jący koło wyjściowych drzwi woź- 
ny. Zkolei więc natarłem na niego. 

— Łaskawy panie, czy oni za- 
wsze się tak kłócą? 

— Zawsze, proszę pana. Widzi 
pan, mówią, że podobno strasźnie 
się już sobie znudzili, a mimo to 
jeden bez drugiego nie może żyć, i 
to wszystko przez to. Tutaj zresz- 
tą nikt im tych kłótni nie wzbra- 
nia. Niech się kłócą podczas prób, 
to potem sztuka będzie miała więk- 
sze powodzenie. Taki jest przesąd 
teatralny. Coprawda to do nich 
możnaby także zastosować przy- 
słowie: „Kto się czubi, ten się lubi". 
Bo niech pan tylko słucha: jak się 
raz aktor na scenie przeziębił i nie 
przyszedł na próbę, to jednocześ- 
nie nie przyszli ani autor, ani reży- 
ser. Potem nawet plotkowano, że 
razem leżeli w jednem łóżku. A o 
sobie to nigdy nie mówią my, tylko 
— ja. 

Na tem skończył. 

— Do widzenia panu, — pożeg- 
nałem uprzejmie mego rozmówcę, 
i wychodząc myślałem, jaki by te- 
mu wszystkiemu dać tytuł? Mam— 
„Tres faciunt collegium“. 


PREMJUM 
ŚWIATA 


W związku z 25-cio letnią 
rocznicą tragicznej śmierci 
znakomiłego polskiego kom- 
pozyłora Mieczysława Karło- 
„Świat” ofiarowuje 
w numerze niniejszym wszyst- 
kim swym czytelnikom intere- 
sujące premjum. Jest nim 
fascimile autografu Mieczy- 
sława Karłowicza, prze-- 
pięknej pieśni „Po szero- 
kiem morzu”, która w ca- 
łości reprodukowana jest na 
stronie ósmej „Świała”. Auło- 
grafu tego Użyczyło łaskawie 


wicza, 


ze swych zbiorów Warszaw- 
skie Tow. Muzyczne. 


BALL. OSP: 


W PREZYDJUM RADY MINISTRÓW 


10 LUTY 
(934 


„ŚWIAT” w najbliższym numerze rozpoczyna publikację. 


WIELKIEJ ANKIETY 


A: tyt. 


„ARTYŚCI MÓWIĄ O SOBIE” 


Wypowiedzą się w niej najwybitniejsi plastycy 
polscy, poruszając niezmiernie ciekawe zagadnienia 
stosunku sztuki do życia, kryzysu w sztuce, formy 


i treści, etc. 


ści nasi mieszkają, jak pracują, jak odpoczywają po 
pracy, co myślą o akademjach, muzeach i podróżach 


zagranicę. 


Czytelnicy nasi dowiedzą się, jak arty- 


W długich, szczerych rozmowach, które 
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z ramienia „Świała: przeprowadziła z drijstami wy- 
bitna historyczka sztuki, pani dr. Puciata Pawłowska, 
dali swe życiowe i artystyczne credo: Jan Cybis, Józef- 
Czapski, Tytus Czyżewski, Wojciech Jastrzębowski, 
Henryk Kuna, Tadeusz Pruszkowski, Władysław Sko- 
czylas, Henryk Stażewski, Józef Tom, Wacław Wa- 
sowicz, Kamil Witkowski i Edward Wittig. : 


"N 


Pożółkłe już karty starych dzienników 
warszawskich z przed półwieku uwięził; 
w sobie nazawsze to tak dalekie od nas, 


ludzi 1934 roku, miasto. Miasto dorożek 
na gumach, tramwajów konnych, szykow- 
nych spacerów w ogrodzie Saskim, bibek 
u Stempka z „szansonistkami', rendez- 
vous eleganckiego świata na wyścigach, 
złotych — młodzieńców, przybywających 
z rodzinnych majątków na hulankę, kwest 
wielkanocnych po kościołach, pierwszych 
przebłysków elektryczności, mającej wy- 
przeć syczący w auerowskich koszulkach 
gaz, pierwszych telefonów, uważanych za 
prawdziwy cud natury, elegantek w „pro- 
stych”, bo składających się tylko z kwiat- 
ków, ptaszków, puchu i gazy kapelu- 
szach, nędzy wspomaganej jedynie przez 
filantropję, balów „na ubogich”, wieczo- 
rów deklamacyjnych, grania na cztery rę- 
ce, karet wynajmowanych na wieczór, gdy 
szło się do teatru. i | 

Upłynęło tylko lat 50 od tego czasu. 
W Warszawie mieszka wiele osób, które 
dokładnie ten okres pamiętają. A mimo 
to, wydaje się on tak daleki, jakśdyby był 
w innem całkiem życiu. 

Będziemy podawali kalendarzyk 
z owych czasów. Jakie fakty poruszały 
Warszawę w ciągu tygodnia, który wy- 
padł akurat przed półwiekiem, pomiędzy 
1) a 17 lutym roku 1884? 

Oto ich spis: 


KRYZYS 


„Zamknęliśmy roczny bilans ekono- 
miczny wielkim deficytem. Stąpamy po 
ruinach bankructw. Stajemy przed maga- 
zynami, pełnemi nieznajdujących zbytu to- 
warów, Kasy banków zamknięte, kredyt 
niedostępny, zaufanie podkopane”. 


Kiedyż pisano te słowa? W roku bie- 


żącym? Nie. 3 lutego 1884 roku, w arty- 


kule wstępnym jednego z dzienników war- 
szawskich, podpisanym Józef Kirszrot 
Prawnicki, 


KALENDARZYK 
WARSZAWY 
Z PRZED 
PÓŁ WIEKU 


MAMIYA 


JOSE LUTY 
1884 R. 


WTEDY ZNALAZŁY. 
TERAZ STRACIŁY.. 


„Centralna stacja telefoniczna w Pary- 
żu powierzona została wyłącznie opiece 
niewieściej, Kilkaset kobiet znalazło w 
niej zajęcie”, 


„POWOZY TRAMWAJOWE” 


Dzisiejszy gęsty, dość szybko zamarza- 
jący szron sprawił niemało kłopotów, za- 
mieniając całe miasto w jedną olbrzymią 
$ołoledź. 

O godzinie 11-ej na Bielańskiej sześć 
powozów tramwajowych zatrzymało się, a 
stangreci nie mogli nakłonić koni do po- 
stępowania naprzód. 


Jakiś $awrosz, przechodząc obok, za- 
wołał złośliwie: 
— (o to przeszkoda!... zadzwonić! 


JEDWABNE PIESKI 


W modnym świecie cieszą się wielkiem 
powodzeniem mufki, zeszyte z czterech 
części, z których dwie są aksamitne czar- 
ne, pozostałe zaś atłasowe tego samego 
koloru. 

Na aksamicie znajdują się wyszyte ko- 
lorowym jedwabiem psy w całej postaci 
z wprawianemi szklanemi oczyma. Kilka 
podobnych mułek zauważyliśmy już na 
ulicach Warszawy. Pochodzą one natu- 
ralnie z Paryża, gdzie w bieżącym sezo- 
nie są niezbędną całością zimowej tualety 
każdej „szanującej się osoby”. 


JUŻ WTEDY? 


„Krytycy płaczą, że publiczność nie 
chce chodzić do teatru, który już przestał 
pociągać i zapalać widzów. 

„Teatr znudził już zblazowane klasy 
inteligentne". 


(Kronika Tygodniowa Prusa:) 


5 luty 1884 r. (k. b.) 
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TYDZIEŃ 
ŚWIATA 


Zmiana w zarządzie stolicy 
(Wig.) W tych dniach ma nastą- 


pić zmiana w zarządzie m. st. War- 
szawy. Komisarycznym prezyden- 
tem stolicy zostaje wojewoda Ko- 
ściałkowski, dawniej radny miejski 
Warszawy i zasłużony działacz na 
jej gruncie, Nominacja ta — ze 
względu na osobiste walory woj. 
Kościałkowskieśgo — budzi zrozu- 
miałe zadowolenie. 

Ale nie znaczy to jeszcze, żeby 
ustępujący Magistrat Warszawski 
żegnać rekryminacjami i obelgami, 
jak czynią niektóre pisma. Trzeba 
wziąć pod uwagę, w jak ciężkich 
działał on warunkach politycz- 
nych, gospodarczych i  finanso- 
wych. Sztucznie przedłużono mu 
żywot wraz z całą Radą Miejską, 
która, nieodnawiana oddawna, ze- 
rwała kontakt z opinją publiczną, 
zawisła w powietrzu i nie mogła 
dać należyteśo oparcia wyłonio- 
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Popularność P. K. O. 
za oceanem 


Wprawdzie nie wszyscy jeszcze 
wiedzą w Ameryce, że Warszawa 
leży w Polsce, bo oto z New Yorku 
nadeszło do jednej z instytucji 
warszawskich pismo zaadresowa- 
ne „Russia“. 

Zato nawet Ameryka już wie, że 
istnieje P.K.O. Bo przy adresie 
jako jedyny szczegół wymienione 
jest konto tej popularnej w kraju i 
zagranicą instytucji. 
+00040000000000400000000000000000000000 
nej przez siebie miejskiej władzy 
wykonawczej. | 

Mimo tych ciężkich warunków, 
Magistrat Warszawski, dzięki nie- 
słychanej energji prezydenta Sło- 
mińskiego i lojalności dwóch jego 
pomocników, pp. Borzęckiego i 
Szpotańskiego, jakby prawicy i le- 
wicy głowy miasta, uporał się 


z wieloma. trudnościami i niektóre 
działy gospodarki miejskiej potra- 
fil rozwinąć lub uporządkować, 
że wspomnimy tylko tramwaje, 
bruki, budynki szkolne, teatry 
miejskie, urządzenie przedmieść 
Lbodi 

Pewnie, że wielkie są jeszcze 
braki, ale trzeba pamiętać, w jakim 
stanie zaborcy pozostawili stolicę 
Polski i w jakim pędzie ona się 
ostatnio rozwijała. Objektywizm 
każe nam należycie ocenić pracę i 
zasługi odchodzących działaczy 
miejskich. 


Polacy na obczyźnie 


(W.) Słuszne były dawniej skar- 
gi naszych wychodźców, że „stara 
ojczyzna“ mało interesuje się ich 
losem. Teraz sytuacja zmieniła się 
śruntownie: Polska myśli o swych 
synach, którzy znaleźli się poza jej 
śranicami — i o tych, co nieszczęs- 
nem zrządzeniem losów pozostali 
w sąsiednich państwach, i o tych, 
co zmuszeni zostali do szukania 
chleba na obczyźnie, Rok rocznie 
ta troska o Polaków zagranicą 
wzrasta. Powstały specjalne orga- 
nizacje dla utrzymania z nimi kon- 
taktu; odbywają się oficjalne do 
nich podróże wysłanników państwa 
i społeczeństwa; ściąga się ich na 
zwiedzenie kraju, W tej chwili od- 
bywa się w całej Rzeczypospolitej 
wielka akcja zbierania Funduszu 
na szkolnictwo polskie zagranicą; 
z $roszowych ofiar dzieci i szero- 
kich rzesz rośnie miljonowa suma. 
Jednocześnie w pełni są przygoto- 
wania do II Zjazdu Polaków z ob- 
czyzny, mającego odbyć się w sier- 
pniu r. b. w Warszawie. Powołana 
na I Zjeździe 1929 r. w Poznaniu 
Rada Organizacyjna Polaków za- 
granicą będzie na tym zjeździe 
przekształcona w Światowy Zwią- 
zek Polaków, łączący emigrację 
naszą z dwudziestu kilku państw 
europejskich i zamorskich, W tych 
dniach powołano do życia komisję 
prasową Zjazdu pod przewodni- 
ctwem dyrektora P. A. T., min. Li- 
bickiego. 

Polska myśli o swych synach, 
rzuconych na obczyznę. 


Karnawał 


(ld) Za kilka dni kończy się 
karnawał, Nie wzbudza to żalu na- 
wet wśród młodzieży, Nie dlatego, 
żeby nagle spoważniała i wyrzekła 
się tańców. Przeciwnie: — z powo- 
du rozpowszechnienia, zgeneralizo- 
wania .po wojnie tańca, Panuje on 
przez cały rok, obejmuje wszystkie 
stany, nie patrzy na wiek ani na 
stanowisko, Granice między kar- 
nawałem a resztą roku zatarły się. 


Szopka 
góralska 


Folklorystyczne od- 
rębności górali ta- 
trzańskich wyraża- 
ją się nietylko w 
pięknych strojach 
i odrębnym stylu 
architektury, Do 
prastarych zwycza- 
jów należy tra- 
dycyjna szopka 
gwiazdkowa, z któ- 
rą chłopcy wędrują 
po sąsiednich wios- 


kach 
(Photo Plat) 


_ Nie trzeba dziś balów, aby tańczyć, 


jak nie trzeba maskarady i reduty, 
żeby flirtować i intrygować. Dan- 
cing odbywa się jak rok długi. 
Komu potrzebne bale! Chyba towa- 
rzystwom dobroczynnym i społecz- 
nym. Ale i te będą musiały wyna- 
leźć nowy sposób karoty. 


KONKURS NA NOWELĘ 


Poznański miesięcznik ilustrowany ,„Tę- 
cza” ogłasza konkurs na nowelę. 

Tło i temat noweli są dowolne; Nowe- 
le obejmować mogą do 350 wierszy 36-0 
literowych. Ostateczny termin nadsyłania 
rękopisów do 15 lutego 1934 r. Jeden 
autor nadesłać może kilka utworów, pod 
jednak godłami, Rozstrzy- 
śnięcie konkursu ogłoszone będzie w nr. 
z 1-go marca 1934 r. 

W skład sądu konkursowego weszli: 
Red. A. Kawczyński, red. Cz. Kędzier- 
ski, red. Kisielewski, Dr. J. Keller, Dr. 
Z. Kosidowski, M. Pachucki, prof, U. P. 
Dr. Pollak, prof. I. Stein, A. Szottowa, Dr. 
J. Sztaudynger, Dr. K. Troczyński, 

Przesyłki z nowelami na konkurs nale- 


rozmaitemi 


ży kierować listem poleconym pod adre- 
sem redakcji „Tęczy“, Poznań, Al, Mar- 
cinkowskieśo 22, z napisem na kopercie 
„Konkurs na nowelę*, 

Nagrody są następujące: Pierwsza — 
400— żł, druga — 200.—, 
100.—, czwarta — 75.—, piąta — 50.— z! 


trzecia — 


Batory zamiasł 
Bismarcka 


Jedna z większych hut 
górnośląskich  „Bis- 
marck' zmieniła obec- 
nie swą nazwę. Odtąd 
co noc na dachu bu- 
dynku łabrycznego ja- 
rzy się wielki napis, 
głoszący nową nazwę 
starej huty, nazwę 
drogą każdemu sercu 
polskiemu: „Batory“ 


> 


Propaganda Oberammergau 


Aczkolwiek rządy hitlerowskie 
nie darzą specjalną czułością Ko- 
ścioła, wychodząc z założenia, że 
jedna być musi władza w państwie, 
to jednak gdy chodzi o przyciąś- 


nięcie turystów, sięgają i do tej 
dziedziny. Oto afisz, który wydru- 
kowano we wszystkich językach 
świata, głoszący: „Niemcy was 
oczekują“. Pretekst? — Trzechset- 
na rocznica słynnych przedsta- 
wień pasyjnych w Oberammergau. 


iwasiewicz w ełektownym zakończeniu 


ŚWIĘTO ŁYŻWIARZY 


(—) Mróz zwyciężył. 

Dzięki niemu i dobrej ogólnej organi- 
zacji odbyte w Warszawie Il-e słowiań- 
skie zawody łyżwiarskie udały się do- 
skonale. 

Warszawa miała możność oglądania 
nietylko kunsztownej jazdy figurowej 
oraz zaciekłych walk w jeździe szybkiej 
— ale również gościć naszych miłych są- 
siadów z Czechosłowacji. 

Zarówno w powitalnych przemówie- 
niach prezesów związków i klubów, pp. 
Fiirsta, Nowakowskiego,  Szacińskiego, 
Goebbla, Martensa, Patackyego, jak i w 
serdecznej postawie publiczności i za- 
wodników — odczuwało się ten miły 
bratni nastrój, wybitną lojalność i rycer- 
skość sportowców. 

Pan poseł czechosłowacki minister Gir- 
sa dał dowód nietylko „zaprawy” sporto- 
wej ale i wytrzymałości zdecydowanej, 
spędzając na mrozie jeziora kamionkow- 
skiego parę godzin i przejeżdżając bez- 
pośrednio stamtąd do odświętnie przy- 
branej Doliny Szajcarskiej, gdzie prze- 
bywał wśród mrozu i łyżwiarzy. dalsze 
dwie godziny. Mężnie i wytrwale towa- 
rzyszyli mu w tych wyczynach radca 
poselstwa p. Smutny wraz z małżonką 
oraz attachć wojskowy pułk. Silvester. 
Prezydent miasta Warszawy p. Słomiń- 
ski, pod którego honorowym patronatem 
odbywały się zawody, przybył również do 
Doliny, obserwując z zajęciem wspania- 
łe piruety zawodników czechosłowac- 
kich i naszych. Dolina zapełniła się po 
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brzegi wyborową publicznością — 1 do- 
wiodła raz jeszcze, iż jest najpiękniej- 
szem i najbardziej wskazanem miejscem 
na „salon zimowy“ Warszawy. 

Trochę wysiłku sportowego uporu — a 
kto wie, czy nie stanie się ona wreszcie 
wymarzonym terenem dla sztucznego lo- 
dowiska, 

Od trzech lat, odkąd coraz wyraźniej w 
poczynaniach tego „jubilackiego” klubu 
daje się słyszeć głos komisji sportowej 
— odzyskuje Dolina systematycznie na- 
leżne jej sportowo stanowisko. 

Same zawody dały nam sposobność 
jeszcze raz stwierdzić stałe poprawianie 
się i doskonalenie klasy naszych zawod- 
ników. 

W jeździe figurowej Śląskie Tow. Łyż- 
wiarskie ilościowo wysunęło się na pierw- 
sze miejsce, Zawodnicy z Katowic — to 
zapowiadający się świetnie młody pełen 
zapału materjał, 

Są to już groźni rywale, idący wytrwa- 
le do tytułów mistrzowskich. Jeden z 
tych tytułów po raz drugi zdobyła już p. 
Popowiczowa, górująca dziś klasą nad 
wszystkiemi konkurentkami. 

Mistrzostwo Polski zostało „w murach" 
Warszawy — obronił je i zdobył ambi- 
tny, śmiały, pracowity i wytrwały Stani- 
szewski, 

Mistrzostwo par po raz szósty zdobyli 
posiadacze 3-$o miejsca. w mistrzostwach 
Europy: pani Billorówna i kap. Kowal- 
ski, reprezentujący Lwów. Z zadowole- 
niem musimy zaznaczyć, iż nowouformo- 


Staniszewski, 

Po- 
Ko- 
walski, Miksowa, 


Koudelka 


Billorówna, 


powiczowa, 


p. Billorówna 


i kpt. Kowalski 


„podczas hymnu... 


wana w tym sezonie warszawska para, 
p. Barbara Chachlewska i kap. Theuer, 
wykazała już wielkie zgranie, styl i bo- 
gactwo programu, Mistrzowstwo słowiań- 
skie panów zasłużenie zdobył zawodnik 
czechosłowacki Koudelka. 

Pokazał on program trudny, doskonale 
opanowany, pewnie i z brawurą wykona- 
ny. W jeździe szybkiej polacy ulegli tyl- 
ko na jednym dystansie 500 mtr. Turnow- 
skyemu, świetnemu sprinterowi Czecho- 
słowacji. 

W rezultacie finalnym przewaga nasza 
była olbrzymia. Kalbarczyk (mistrz), Do- 
brzyński — (najlepszy styl z polaków), 
Michalak i Dzięcioł — zacięci długody- 
stansowcy. Świecący przykładem — 25 
lat startujący Kamiński na czele wielu 
młodych i obiecujących zawodników z 
Warszawy, Wilna, Poznania, Gdyni — 
zaświadczyli, że nasi lodowi szybkobie- 
$acze tworzą już dziś grupę obiecujących 
zawodników. 

W obozie pań też wielkie postępy: 
Lena była bezkonkurencyjną tryumłator- 
ką, zdobywając mistrzostwo słowiańskie 
i polskie. Jabłońska i Sutyńska zrobiły 
ogromne postępy i zasiliły kadry dotąd 
chlubnie reprezentowane solowo przez 
p. Nehringową a od roku i przez Lenę, 

Po za konkursem startująca Nehrin- 
$owa pobiła swoje rekordy światowe na 
3 i 5 kilometrów, wykazując, że jej pan- 
czeny nie zardzewiały i że posiada naj- 
piękniejszy styl ze wszystkich polskich 


zawodników — tak męskich, jak i kobie- 
cych. 

Zawody ukończone. Rekordy padały. 
Nastrój sympatji panował do końca. 


Zwyciężyliśmy. Bądźmy jednak pewni, że 
na rok przyszły Czechosłowacja będzie 
się gotowała zapamiętale do rewanżu. 
Szykujemy się i my. Pracujmy. I nie 
ustawajmy w wysiłkach, by Warszawa 
zdobyła sztuczne lodowisko. 
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Narciarki dawniej a dziś 


Niby nie takie to dawne czasy, gdy u 
nas wcale nart nie znano, — Słyszało się 
czasem słowo ski, ale dopiero od nart za- 
czyna się polskie narciarstwo. 


Działo się to zaledwie trzydzieści lat 
temu, a ileż zmieniło się od tej pory w 
narciarskim narodzie! 


Naród ten, pochodząc z nielicznego ple- 
mienia, urządzającego zwycięskie napady 
na Wschodnie i Zachodnie Tatry oraz Kar- 
paty, przedewszystkiem rozmnożył się 


(całkiem świadomie) nader imponująco., 


Następnie, jak niejeden naród w dzisiej- 
szych czasach, obniżył swe ideały (z Lo- 
dowej Przełęczy do szczytu Kalatówek, 
a nawet Gubałówki), Prócz tego odmie- 
nił swe obyczaje, prawa, a zwłaszcza 
strój, 


W związku z temi wszystkiemi prze- 
obrażeniami odmienił się też typ kobiety- 
narciarki, Tak jak kobiety w każdym na- 
rodzie, przeszła i narciarka bogatą a szyb- 
ką ewolucję, | 


Najpierw była epoka bohaterska, Prze- 
chowały się z niej imiona i nazwiska naj- 
bardziej morowych narciarek, tych, które 
brały udział w pierwszych wejściach na 
Szeroką Jaworzyńską i robiły zjazdy 
z Ornaku, Wołowca i Siwych Sadów. 
Umiały one sypiać w futrzanych workach 
na szczytach i przełęczach, a wieść nie- 
sie, iż nie odczuwały, ani co ważniejsza 
nie okazywały nigdy zmęczenia, że dawa- 
ły sobie radę na każdej drodze i na każ- 
dym śniegu i stawały do zawodów zagra- 
nicą i w kraju. Te były i minęły, Pozo- 
stała po nich sława i Staszel-Polankówna, 

Potem nastąpiła epoka burżuazyjna. 
Cechuje ją barwność narciarskiego stroju 
i skromność sportowej ambicji. Należą do 
tej epoki roje postaci wysmukłych i zręcz- 
nych, uwijających się po zakopiańskich re- 
glach, ale także sporo dam, które, chcąc 
zostać narciarkami, pozostały tylko mniej 
lub więcej (przeważnie mniej) udanemi 
modelami sportowemi firm koniekcyjnych. 
Te trenują z tremą na Antałówce i Lip- 
kach (nowo-Lipkach), na wszystkich sto- 
kach i zboczach aż po Kuźnice i Kalatów- 
ki Dalej jednak już nie. 

Zakopane i Krynica pełne są narciarek 
wszelkiego typu. Oczywiście szukają one 
terenów nietylko w górach, ale i w kawiar- 
niach, gdzie zwłaszcza w południe dudni 
dancing od ciężkich butów obojga płci. 
Na sali panuje świetny humor oraz zapach 
krupniku i wiśniówki, Granatowe spod- 
nie są najszykowniejszą damską toaletą. 
Są to spodnie z tradycją. Są to bodaj 
pierwsze spodnie, które wolno było nosić 
paniom i które utorowały drogę piżamie. 
Mają więc niebylejaką zasługę w historji 
mody i obyczajów. 


Świetna to zabawa taki pobyt zimowy 


w Zakopanem! Narciarka przyjeżdża tro- 
chę znudzona karnawałem, albo zmęczo- 
na pracą, A tu tymczasem w pensjona- 
cie pełno ludzi, którzy zdążyli się już 
otrząsnąć z miejskich kwasów, Wszyscy 
się chcą bawić i każdy ma czas na wy- 
cieczki, sanny, księżyce i skjóringi, Ła- 
twiej w Zakopanem zebrać towarzystwo do 
wejścia na Halę, niż w Warszawie do zej- 
ścia do Adrji Taki to już zacny kraj. 


Ale w Zakopanem są Krupówki; a więc 
widuje się błoto, plamiące honor zimy, 
człowiek staje tu mimowoli przed sklepa- 
mi i wnet duszę nawiedzają miejskie, nie- 
sportowe myśli. Za to w Wiśle na Śląsku 
jest tylko jedna długa biała ulica, zabu- 
dowana zrzadka willami, cicha i śnieżna. 
Ruch na niej wyłącznie turystyczny, Każ- 
dy przechodzień ma narty u nóg, każde 
auto ciągnie skjórinśowców na sznurze. 


Jeśli oddalić się nieco od modnych tu- 
rystycznych szlaków i pojechać np. do 
Bystrej lub do Szczyrku, położonych 
w okolicy fabrycznego Bielska, obraz się 
znów zmienia i oto jesteśmy w epoce de- 
mokratycznej narciarstwa, 

W dni powszednie pusto tu prawie na 
stokach i zboczach. Ale za to w sobotę 
i niedzielę aż się roi na górach i pagór- 
kach od postaci narciarzy i narciarek, Ko- 
stjumy tu mniej szny: 
towe, kolory gorzej 
dobrane, ale zato kla- 
sa jazdy na ogół do- 
bra Bo ci turyści, to 
nie cepry, zjeżdżają- 
ce w sezonie na spor- 
towe uciechy, To mie- 
szkańcy tutejszych 
miast i miasteczek, 
przeważnie młodzież 
szkolna, a także pra- 
cownicy i pracowaice 
z biur i sklepów. 
Przyjeżdżają z Kato- 
wic, Bielska i Cieszy- 
na przez całą zimę, 
rok w rok, nocują 
w schroniskach, któ- 
rych wciąż przybywa 
i po dwuch dniach 
wracają do pracy. W 
sobotę wieczór w ho- 
telu pod Gwiazdą czy 
pod Białym Orłem 
(który niedawno był 
zapewne Czarnym), 
kipi niepowstrzymana 
zabawa. Panienki w 
narciarskich spodniach 
tańczą i piją, krót- 
kie dwurzędowe kur- 
tki są zdjęte, jaskra- 
we pulowerki z krót- 
kiemi rękawkami wy- 


glądają w tem otoczeniu zalotnie i stroj- 
nie. 


Nazajutrz o zmierzchu autobus jadący 
z Szczyrka do Bielska zatłoczony jest nar- 
ciarzami, 


Pewnego ranka w Szczyrku spotkałam 
jeszcze jedną narciarkę z epoki demokra- 
tycznej i to niewątpliwie najmłodszą. By- 
ła to dziesięcioletnia może dziewczynka. 
Zjeżdżała na nartach do szkoły, położonej 
głęboko w dolinie, W szarzejącym ranku 
zimowym, z tornistrem na plecach, w krót- 
kiej spódniczynie, ciasno owiązana błękit- 
ną matczyną chustką, pędziła lekko po 
śniegu na swych śmiesznych nartach, po- 
dobnych do ladajakich drewienek. Trzy 
kilometry, dzielące jej chatę od szkoły, 
przebiega w ten sposób codzień w ciągu 
kilkunastu minut. 


— Kto cię nauczył jeździć? Może oj- 
ciec? 

— Ojciec nie umieją. Ale pon nauczy- 
ciel nas uczy. 

Tak, zmieniły się czasy, I kiedy w ka- 
wiarni Bauera w Bielsku przeglądamy Fe- 
minę i podziwiamy piękne, szykowne nar- 
ciarki w St. Moritz, jak wygrzewają się 
w letnich bluzkach na słońcu, lub pędzą 
po śnieżnem zboczu, już nie widzimy 
w nich istot z innego, lepszego świata, jak 
niegdyś. Zazdrościmy im teraz już tylko 
słońca. 


S Kabi 


W St. Moritz kwitną różnorodne sporty 


POLSCY ARCHITEKCI WE FRANCJI 


Wśród wyznawców nowoczesnej archi- 
tektury francuskiej spotykamy polaków, 
którzy zajmują czołowe stanowiska w 
najnowszym ruchu budowlanym, Należą 
do nich architekt Bruno Elkuken, Jan 
Ginsberg i młoda polka, architekt 
Adryanna Gorska. 


Bruno Elkuken jest wychowańcem Po- 
litechniki Zurichskiej. Lecz nietylko tech- 
nika i ścisła nauka są podłożem jego 
wiedzy architektonicznej. Elkuken zaczą! 
swe studja od filozofji i historji sztuki 


w Monachjum. Po ukończeniu politechni- 


ki, Elkuken spędził kilka lat na podró- 
żach po Włoszech i Grecji, poczem przy- 
jechał do Paryża, gdzie przez pierwsze 
lata ciężko walczył o byt. 

Dziś nazwisko Elkukena jest głośne, 
zarówno jako artysty, jak i technika, któ- 
ry umie pokonać wszelkie trudności zwią- 
zane z zagadnieniami architektonicznemi. 


Dom ostatnio zbudowany przez Elku- 


kena na Boulevard Raspail pod wzślę- . 


dem technicznym, z powodu trudno- 
ści, jakie przedstawiał sam teren, jak i ze 
względu na okalające go mury sąsiednie 
był problematem najeżonym trudnościami. 

Całość. składa się z trzech oddzielnych 
budynków, z tych dwa tworzą modne dzi- 
siaj mieszkania, tak zwane studja. 

Hołdując nowym pojęciom o jedności 
wnętrz pod względem architektonicznym 
i dekoratorskim, w większości wypad- 
ków Elkuken sam podejmuje się całko- 
witej dekoracji mieszkań w domu przez 
siebie zbudowanym. 

Pomimo, że należy do modernistów, 
Elkuken odnosi się krytycznie do archi- 
tektury obecnej. Zdaniem jego, cały wysi- 
lek nowoczesnej architektury skierowany 
jest do zdobycia jaknajwiększej ilości 


Arch. Adrjanna Gorska. Bar w apartamen- 
cie art. mal. Łempickiej 


światła, co w końcu razi zbytkiem tej 


jasności, 


Jan Ginsberg studjował we Francji i 
jest wychowańcem Szkoły des Beaux 
Arts w Paryżu. Długie podróże i pobyt w 
Holandji i w Niemczech dały mu moż- 
ność zgłębienia wiedzy zaczerpniętej we 
Francji. 
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Na zaproszenie Ginsberga udałam się 
na Avenue do Versailles, gdzie w odda- 
lenej paryskiej dzielnicy Auteuil wzno- 
si się budynek wykonany według jego 
projektów. 

Wielka wklęsła szyba lustrzana, taka, 
jaką zazwyczaj dopiero widzimy na gór- 
nych piętrach, zastępuje zwykłe partero- 
we okna, Całość domu od dołu aż do naj- 
wyższego piętra przecięta jest na każ- 
dem piętrze poziomą linją wielkich szyb, 
nadając całości, pomimo 8-iu pięter i nie- 
zbyt fasady, wiele 
równowagi. 


wielkiej szerokości 

Dla wygody lokatorów na 7-em i 8-em 
piętrze mieszczą się tarasy, skąd ma się 
rozległy widok na Paryż i możność zaży- 
wania słonecznych kąpieli. Widać tu 
troskę architekta o mieszkańców domu, 
którym pragnął dać wszelkie możliwe 
wygody. 

Klatka schodowa uderza ilością świa- 
tła, Okazuje się, że tylna ściana tworzy 
jedną wielką szybę, idącą od dołu aż do 
najwyższego piętra. Początkowo wydaje 
się niemożliwością istnienie szyby o ta- 
kich rozmiarach i sądzimy, że jest to złu- 
dzenie optyczne. Okazuje się jednak, że 
istotnie szyba ta składa się z całego sze- 
regu małych szklanych przezroczystych 
cegiełek, spojonych w sposób specjalny. 

Ostatnio Ginsberg zastosował ów ro- 
dzaj szyby do wystawy sklepowej w no- 
wo-otwartej filjj Wedla w Paryżu i przy- 
znać należy, że niespodziewany ten wi- 
dok daje ciekawy efekt. 


Ginsberg, zaledwie zrealizuje swój 
projekt, już go uważa za przestarzały. 
Obecnie jedynem dążeniem jego jest 


usunięcie tych wszystkich braków i nie- 
dokładności, których laik nie spostrzega, 
i wprowadzenie do swej następnej kon- 
strukcji ostatnich zdobyczy techniki bu- 
dowlanej. 


Adrjanna Gorska również odbyła swe 
studja w paryskiej „Ecole Spéciale d'Ar- 
chitecture', Z dumą należy stwierdzić, że 
we Francji, gdzie karjera architekta 
przedstawia dla cudzoziemca tak wielkie 
trudności, udało się jej przezwyciężyć 
wszelkie przeszkody i zdobyć stanowisko 
samodzielne, 


Gorska między innemi wespół z archi- 
tektem de Montaut zbudowała cały sze- 
reg sal kinematograficznych. 


Pod względem dekoracji uderza przede- 
wsżystkiem oświetlenie, szczególniej w 
sali „Cineacu” na bulwarach. Dzięki po- 
mysłowości Gorskiej, jeden ze starych 
domów, w którym się mieści kino „Ci- 
neac", w nocy robi wrażenie świetlanego 
gmachu o pięknych prostych kolumnach. 


W Neuilly sur Seine, przedmieściu Pa- 


ryża, w sąsiedztwie lasku Bulońskiego 


Arch. Ginsberg i Lubetkin — detal wejścia 


wznosi się 8-io piętrowy dom dochodo- 
wy, zbudowany ostatnio przez Gorską 
wespół z de Montaut. Jedno z mieszkań 
Gorska przeznaczyła dla siebie, dając 
dokładny obraz racjonalnej dekoracji 
mieszkania współczesnego. 


Sam dom uderza oryginalnością. Fasa- 
da, która wychodzi na ulicę, nie jest wła- 
ściwym frontem, Gorska kierowała się 
głównie myślą o ilości światła i powie- 
trza, jaką mogła osiągnąć na terenie 
przeznaczonym na budowę. Uliczka wy- 
dawała się jej zbyt wązka, zbyt ponura. 
Wobec tego cała strona wewnętrzna te- 
renu, skąd roztacza się rozległy widok 
na Mont- Valérien i Sekwanę, została 
przeznaczona ‘na fasadę frontową; zaś od 
strony ulicy mieści się fasada tylna, 
głównie przeznaczona na kuchnie, 

Pragnąc wyzyskać objętość terenu, Gor- 
ska w zupełności skasowała wewnętrzne 


podwórze, niepotrzebne korytarze i scho- . 


dy służbowe, które zastąpione. zostały 
przez windy. 

Pokoje służbowe w przeciętnych do- 
mach paryskich mieszczą się na naj- 
wyższych piętrach, tutaj zajmują pierw- 
sze piętro, jako najbardziej pozbawione 
światła. Dwa górne piętra tworzą tak 
zwane hotels particuliers (pałacyki), któ- 
rych lokatorzy posiadają tarasy, skąd 
rozkoszują się widokiem na Paryż. 


Dla wygody mieszkańców w suterynie 
mieści się garaż na samochody. Każdy z 
lokatorów może bezpośrednio windą zje- 
chać aż do garażu, W ten sposób nie jest 
się narażonym na deszcz ani na chłód. 
Gorska, budując ten dom, przewidziała 
duże pokoje o powierzchni 25 metrów 
kwadr, dla pokojów sypialnych i 25 do 45 
dla innych pokojów mieszkalnych. 

Dom Gorskiej, będąc zbudowany przez 
kobietę, w najdrobniejszych szczegółach 


zaspakaja potrzeby gospodarskie w każ- 
dem mieszkaniu, 


Mieszkanie architekta Gorskiej służyć 
może za wzór wygód współczesnych. Każ- 
de z mieszkań jej domu zaopatrzone jest 
w  niesłychaną ilość szat i komórek 
umieszczonych w ścianach, Kuchnie bia- 
łością swych kafli, któremi wyłożone są 
ściany, przypominają laboratorja. Kąpie- 
lowy, również całkowicie wyłożony ka- 
flami, posiada całą ścianę szklaną, wy- 
chodzącą na balkon od ulicy, tworząc 
w ten sposób solarjum, 


W całości dom w Neuilly, dzieło Gor- 
skiej, świadczy chlubnie o jej zdolno- 
ściach architektonicznych, dzięki którym 
w świecie architektury modernistycznej 
rodaczka nasza zajmuje stanowisko pierw- 
szorzędne. 


Paryż. Emilja Brunerowa 


Arch. Ginsberg i Lubetkin — wnętrze 


Teatr „Lutnia: w Wilnie, „Czar Walca”. 
K. Dembowski i Wyrwicz-Wichrowski 


O jedyny teatr muzyczny 
na Kresach 


Na ogromnym obszarze wschodnich 
ziem Rzplitej, zamieszkałym przez lud- 
ność różnojęzyczną i o znacznej rozpię- 
tości skali kulturalnej, teatr, a zwłasz- 
cza teatr muzyczny, spełniać winien wiel- 
ką misję gromadzenia na swej widowni 
tej różnej publiczności, Przemawiając do 


teatr istnieje w jednem Wilnie 
pod nazwą „Lutnia ', 

W drugim roku egzystencji „Lutnia“ 
zdobywa się na coraz nowe ekspery- 


menty repertuarowe, jedna sobie nowe 


tylko 


zastępy widzów i promieniuje na daleką- 


prowincję północno-wschodnią. 

Dyrekcja teatru (Rychłowski, Śmiałow- 
ski, Kochanowski i Wyrwicz- Wichrowski) 
postawiła teatr na wysokim poziomie. 
Uzyskano współpracę M. Tatrzańskiego, 
Kaupe, Łassowskiej, Halmirskiej, K. Dem- 
bowskiego i innych, powierzając opraco- 
wanie strony wystawowo-dekoracyjnej i 
balet p. Ciesielskiemu. 

Poza operetką, przewidziano komedję 
muzyczną, dając do opracowania tematy 
miejscowym kompozytorom (Świętochow- 
ski) i operę, specjalnie operę polską, 
wreszcie dano kilka rewji propagando- 
wych, z których najlepiej udała się rewja 
regjonalna o lnie. 

Mimo powodzenia „Lutnia“, nie mająca 
pomocy finansowej z żadnej strony, nie 
jest dziś w stanie zdobyć się na inwe- 


stycje, nowe pomysły i nowe przedsię- 
wzięcia. Ostatnio świetnie wystawiona 
sztuka „Pod białym koniem“ pochłonęła 


cały pokaźny dochód. 

W zrozumieniu ważności takiej placów- 
ki, należałoby „Lutni“ dopomóc, Zarząd 
miasta mógłby dać światło i obniżyć po- 
datki, władze administracyjne przyjść 
z inną pomocą, 

del. 


HODOWLA I SKŁADY NASION 


C. ULRICH 


Warszawa — (Centrala Ceglana 11 


NASION 


wyszedł i na żądanie 
rozsyłany jest bezpłatnie 


założ. 


1805 r. 


CENNIK 
na 1934 rok 


niej słowem pieśni polskiej i muzyką, 
zdobywać ją może dla polskości, Taki 
ir „Lutnia“ w Wilnie. „Czar Walca*. Rewkowski, Lassowska, Dembowski, 


Wyrwicz-Wichrowski, Biszewska i Tatrzański 


"HERBATE, LIPTONA 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi od redakcji 


P. Krystynie L-skiej z Łodzi, Przy su- 
chej i łuszczącej się skórze, jaką ma Pa- 
ni, znakomicie uelastyczni cerę i ochroni 
od pękania krem ziołowy „Antiba”, który 
wcierać należy potrochu w miarę potrze- 
by w ciągu dnia, jeżeli zaś jest to nie- 
możliwe — to na noc. Krem Ziołowy 
zawiera naturalne składniki ziół aroma- 
tycznych, a przygotowany jest na czystej 
lanolinie i olejach roślinnych. Rzeczy- 
wiście, mimo słałe unoszącej się w powie- 
trzu i osiadającej na wszystkięm sadzy — 
mycie twarzy co chwila jest niemożliwe. 
Radzimy do zmywania i odświeżania twa- 
rzy używać Lotion Tonique „Antiba*', któ- 
ry znakomicie oczyszcza i wybiela cerę. 


Początkującej manicurzystce z Kalisza. 
Radzimy po każdym zabiegu dokładnie 
zdezyniekować narzędzia, a uniknie Pani 
podobnie niemiłych wypadków. Skalecze- 
nie palców przy manicure nie należy do 
rzadkości, Należy wtedy pozwolić rance 
wykrwawić, a później ją zajodynować, Do 
paznokci polecić możemy lakier emaljo- 
wy „„Antiba”, który nadaje piękny trwały 
połysk. 

P. Lucjanowi K. z Warszawy. Radzi- 
my do codziennego pielęgnowania włosów 
stosować płyń „Vegetal'* Antiba, który 
wzmacnia komórki włosowe i ułatwia 
układanie włosów. 


BEZSENNOŚĆ 


WYNISZCZA ORGANIZM 


a powstaje głównie wskutek zaburzeń układu nerwo» 
wego. Sztuczne środki nasenne nie działają na dłu: 
A; a wywołują otępienie i zanik wrażliwości nerwów, 

Tylko zioła Magistra Wolskiego „Pasiverosa* za” 
wierają „Kwiat Męki Pańskiej*' (Passiflora) i idealnie 
łagodzą zaburzenia systemu nerwowego (nerwicę ser: 
ca, bóle głowy, histerję) oraz sprowadzają krzepiący 
sen, identyczny ze snem naturalnym. Już po krótkim 
czasie stosowania cały system nerwowy powraca do 


stanu normalnego. 
ZIOŁA „PASIVEROSA” 


do nabycia w aptekach, składach aptecznych, dro: 
gerjach lub w wytwórni: 

Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 


ze znak. 
ochr. 
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Z FILHARMONJI 


Z pośród nielicznych niestety siuchaczy 
piątkowego koncertu filharmonijnego ma- 
ła zaledwie garstka pamiętała 7-letnie 
„cudowne' dziecko, Willy Ferrero, który 
dyrygenckim genjuszem, po laurach świe- 
żo zdobytych w Petersburgu i Moskwie, 
oczarował i porwał publiczność warszaw- 
ską już w r. 1913. 

Obecnie stanął przed nami 
28-letni młodzieniec, w pełni rozkwitu 
swojego talentu, Willy Ferrero, włoch 
urodzony w, Stanach Zjedn., w mieście 
Portland, samouk, a niezrównany wirtuoz 


smukły, 


„pałeczki* kapelmistrzowskiej, gra na swo- 
im wieloglosowym instrumencie z rzewno- 
ścią, polotem i maćstrją grajka z Bożej 


łaski, 


Orkiestra, pod wymownym impul- 
sem jego gestu, wibruje i śpiewa gło- 
sami jakby piękniej, niż zazwyczaj 


brzmiącemi, nabrzmiałemi nutą głębokie- 
go liryzmu, gorącej namiętności i pory- 
wającej szczerości. Symłonja c= moll 
Brahmsa, fragmenty z Wagnerowskiego 
„Parsifala“ i „Walkirji* oraz „Fetes* De- 
bussy'ego dały nam możność wszechstron- 
nego ocenienia talentu naszego gościa. 
Solistą wieczoru był znakomity tenor 
polski Józef Woliński, obdarzony głosem 
niezwykle pięknym, a operujący 
z umiejętnością i smakiem, Program na- 
szego zbyt rzadko występującego w War- 
szawie rodaka nie miał nic „symfoniczne- 
go; dwie popularne arje z „Aidy!' i „Car- 
men' i trzy pieśni Denzy, Paderewskiego 


i Niewiadomskiego, A. W. 


nim 
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Co za wielka uciecha dla gospodyni, je- 
żeli zaproszeni goście na skromne kryzy- 
sowe przyjęcie, okażą się zadowoleni 
z jadła i napojów. Produkty spożywcze 
nie są obecnie drogie, łatwo pod tym 
względem gości zadowolnić, z napojami 
trudniej, ale jest na to sposób, Trzeba 
, kupować znakomite wyroby Haberbuscha 
i Schiele, które nie są drogie a zadowolić 
mogą najwybredniejszych smakoszów. 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000t 


Z teatrów Krzewienia Kultury 
Teairalnej w Polsce 


Najbliższą premjerą w Teatrze Pol- 
skim dn. 10 lutego będzie „Kupiec We- 
necki' W. Szekspira. 

Dekoracje i kostjumy dostosowane ści- 
śle do tła epoki, a ilustrację muzyczną 
oparto na starowłoskich i angielskich me- 
lodjach. 

Rolę Szajloka gra K. Junosza-Stępow- 
ski, księżniczkę Porcję — Romanówna, 
Jessykę — Borowska, Antonia — Bry- 
dziński, starego Gebo — Fritsche, Dożę 
— Justian, Reżyseruje R. Ordyński, De- 
koracje i kostjamy przygotowuje S, Śli- 
wiński, 


Ly 


W Teatrze Małym najbliższą premjerą 
będzie „Miljonowy Interes” młodego, 
wielce utalentowanego komedjopisarza an- 
gielskiego Bennet'a z M, Przybyłko-Po- 
tocką w głównej roli kobiecej, 


ZNANEOD LAT WIELU 
PRO/ 


z KOGUTKIEM 


LKI 


MIGRENO NEAVOSIN/ 
SA $RODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


A Bo 


używaj BOLEGŁOwy, ZĘBÓW 
GRYP RZEZIEBŃENIA DOr 


ARTR 


Program koncertu symfonicznego 


pod dyrekcją George Georgesco 
i solistki Wandy Piaseckiej 

1, Ryszard Strauss, Z życia bohatera 
poemat symfoniczny, 2. A. Mozart, Kon- 
cert fortepianowy A-dur, wyk. p, Wanda 
Piasecka. 3. Fr, Chopin. Koncert forte- 
pianowy e-moll, wyk, p, Wanda Piaescka, 
4. P. Ducas. Uczeń czarnoksiężnika, po- 
emat symfoniczny, 

Niedziela, dn, 11 tego 1934 r., poświę- 
cony twórczości Mieczysława Każłowicza 
pod dyrekcją Tadeusza Mazurkiewicza, 
śpiew wyk, Stanisława Argasińska, 

1. Powracające fale, wyk. orkiestra, 
2. a) Skąd pierwsze gwiazdy, b) Zawód, 
c) O nie wierz temu, d) Pod jaworem, 


e) Najpiękniejsze piosenki, f) Pamiętam. 


ciche, złote, jasne dni, odśp. p. Argasiń- 
ska, 3, Odwieczne pieśni, 4, Epizod na 
maskaradzie, wyk. orkiestra. 


Teatr Mały 


M 


„Ten i tamten“ Kiedrzyńskiego, 


WNE. STAWÓWE IT Pi 


Sardou na licyłacji 


Victorien Sardou, tak popularny ongiś 
dramaturg francuski, cieszy się do dziś 
powodzeniem nietylko na scenie, gdzie 
jego „Madame Sans-Góne' coraz to po- 
wraca, ale i u zbieraczów autografów, Re- 
kopis wymienionej właśnie komedji (170 
stron) znalazł się niedawno na jednej z 
licytacyj paryskich i osiąśnął cenę 26,000 
tr. Rękopis „Thermidora' Sardou (700 
stron) znalazł jednocześnie nabywcę tyl- 
ko za 3,600 franków., Poszło wtedy rów- 
nież bardzo wiele listów do niego od naj- 
wybitniejszych literatów, artystów drama- 
tycznych, polityków i innych czołowych 
przedstawicieli kultury francuskiej z dru- 
giej połowy XIX-go stulecia, Między inne- 
mi było tam 61 listów Offenbacha i 129 
listów Sary Berhardt, która w dziełach 
Sardou zdobywała największe tryumfy, 


Kondrat i Warnecki 


U paryskiego specjalisty „ondulation permanente“ 


Kobieta z głową 


Zmienia się moda na wszystko: 
na kierunki w sztuce i na długość 
włosów, na kolor sukien i na sto- 
sunek do wieczności, na fason buci- 
ków — i na charaktery. Pokolenie 
poprzednie miało jawnego feblika 
do rozkosznych trzpiotek, o których 
panie mówiły z rozrzewnieniem: 
„ona jest taka miła, zupełnie bez 
glowy”. Mężczyźni zaś „nosili je 
na rękach ', bo by inaczej takie sła- 
be, nieporadne stworzonko wpadło 
napewno pod dorożkę. 

„Baby z głową" były raczej nie- 
popularne — co im się poniekąd 
słusznie należało, reprezentowały 
bowiem najczęściej typ nieznośnego 
dragona, który obrażał się, gdy mu 
mężczyzna ustąpił miejsca w tram- 
waju. 

Dzisiaj... ech, dzisiaj jest nieco 
inaczej. 

W najlepszym razie płeć mocna 
ofiaruje swe ramię płci słabej, aby 
ją przeprowadzić... przez ulicę. 
O przeprowadzeniu jej w tej opie- 
kuńczej pozie... przez życie niema 
najczęściej mowy. „Czyń każdy 
w swojem kółku, co każe duch Bo- 
ży —czyli niech każda liczy na sie- 
bie, i za siebie. Tylko wtedy jakaś 
całość się skleci, Tak to w przeciągu 
małych lat kilkunastu kobiecie 
przybył z konieczności jeszcze je- 
den organ obowiązujący: głowa. 

A właściwie gorzej: dwie głowy. 

Żyjemy w epoce przejściowej. 
Mężczyźnie podawnemu dla osiąg- 
nięcia sukcesów wystarcza głowa 
w przenośni: wszystko jedno, czy 
będzie się wyrażała talentem ma- 
larskim, genjuszem politycznym, 
zdolnościami szachrajskiemi, czy 
umiejętnością grania na cudzych 
słabostkach. , 

Posiadacz tej głowy może być 
garbaty, kulawy, ospowaty, — choć 
to nie obowiązuje, ale mu też w kar- 


fruniemy do 


jerze życiowej tak 

bardzo nie zaszko- 

dzi. 

Kobiecie stawia 
się znacznie rozle- 
glejsze wymagania, 

Wyobraźmy so- 
bie, jakie sukcesy 
odnosiłaby akwizy- 
torka ogłoszeniowa 

< z jedną nogą krót- 
szą od drugiej, albo 
sekretarka osobi- 
sta z łysiną. 

Kobieta musi na- 
dal mieć obie głowy 
w porządku, i tę 
symboliczną itę re- 
alną, osadzoną na 
szyi. Miły uśmiech, 
ładnie utrzymane 
zęby, świeża cera 
(własna czy zro- 

biona, aby dobra), — to jeszcze 
ciągle walory obowiązujące nawet 
dla kobiety z głową. No i najwięk- 
sza tej głowy ozdoba — starannie 
pielęgnowane i estetycznie uczesa- 
ne włosy. 

Wiedział podstępny Figaro, co 
czyni, gdy nas namówił do obcięcia 
„bujnych splotów : poprostu wpa- 
dłyśmy w pułapkę. Nie przypusz- 
czałyśmy wtedy, że obcięte włosy 
będą wymagały najmniej raz na 
tydzień wizyty u Figara, nie przy- 
chodziło nam do głowy, że mogą 
nas obowiązywać nowe chińskie 
tortury na elektrycznych żelazkach 
— ondulation permanente — nie 
sądziłyśmy zwłaszcza, że nasze 
własne wymagania w zakresie koa- 
fiury tak bardzo się podniosą. 

Nasze matki wzywały fryzjera 
trzy razy w ciągu karnawału, 
przed pójściem na wielki bal. Jak 
dziś widzę przed toaletą w sypial- 
ni zapalone wieloramienne kandela- 
bry, gdyż pan Ambrozjusz uznał 
światło ampli za niedostateczne. 
Diugie włosy kunsztownie trełione 
nadawały główce właścicielki no- 
wy, sSztywnie odświętny wyraz. 
Icąłą tę mi- 
sterną robo- 
tę usuwało 
się nazajutrz 
z  najwięk- 
szym pośpie- 
chem wodą, 
szczotką i 
grzebieniem, 
aby być zno- 
wu podobną 
do siebie. 

Dzisiaj 


Figara mię- 
dzy jednem 
zajęciem a | 
drugiem — 
rzadko któ- 
rąznassłać | 
na to, aby \ 


| 


mu płacić w domu słone honorar- 
ja. I w tem demokratycznem zbra- 
taniu, w obecności kilkudziesięciu 
osób, odsłaniamy nasze najtajniej- 
sze zmartwienia, że tak powiem 
„główne“; tej włosy wypadają, 
tamtej siwieją, tej się ondulacja 
nie trzyma, ta chce być platynowa 
a urodziła się hebanowa, tej się 
podoba złoto, a ma na głowie 
miedź... 


Figaro na wszystko ma radę, 
wszystko obieca poprawić, i wiele 
istotnie poprawia. Dość spojrzeć 
na najpiękniejszą głowę, gdy z roz- 
czapierzonemi mokremi włosami 
prosto z pod kranu zasiada przed 
zwierciadłem pana Jerzego, Wy- 
śląda jak straszydło. Wyrzekłby 
się jej najzagorzalszy adorator. 
Wzięte w obroty, ujarzmione, pla- 
stycznie ukształtowane, te same 
kosmyki, które ją przed chwilą 
ośmieszały — teraz ją wdzięcznie 
zdobią, umiejętnie podkreślają 
charakter jej urody (jeśli ją posia- 
da) — lub dodają jej poprostu 
wdzięku, jeśli już na nic innego jej 
nie stać, 

Dlatego od bieguna północnego 
do bieguna południowego, i od ja- 
pońskich damskich fryzjerni aż do 
paryskich specjalistów wiecznej 
ondulacji — Figaro jest wszędzie 
powiernikiem kobiety, najlepszym 
jej doradcą i przyjacielem. Nie 
krawcowa ją „robi — bo najcud. 
niejsza toaleta straci szyk przy 
niedbale uczesanej głowie. „Robi“ 
ją — wprost kreuje za każdym ra- 
zem odnowa — ten niebardzo głę- 
boki, ale bardzo cierpliwy artysta, 
którego sztuka w wyższych rejo- 
nach bezpośrednio sąsiaduje z rzeź- 
bą. 
Niedarmo słynny Antoine w wol- 
nych chwilach między uczesaniem 
królowej Madagaskaru a zaondu- 
lowaniem cesarzowej Titikaka ro- 
bi przerwę i oddaje się przez go- 
dzinę sztlice czystej: rzeźbi. 

I rzeźbi z talentem. 

Lustucru. 


W japońskich salonach fryzjerki czeszą klęcząc 


KSIĄŻKA W AMERYCE 


Wywiad u dyrektora Jana Muszkowskiego 


Gabinet d-ra Jana Muszkowskie- 
gc w muzeum Krasińskich na Okól- 
niku jest tak zaciszny, a stare szty- 
chy i obrazy na ścianach oraz an- 
tyczne meble nadają temu wnętrzu 
tyle powagi, że przez dłuższą chwi- 
le wchłaniam tę atmosferę, zanim 
wyłuszczam przyczyny swego 
wtargnięcia do tego przybytku sztu- 
ki i wiedzy. 

Dyrektor Muszkowskipokrótkiem 
wahaniu zgadza się podzielić z czy- 
telnikami „Świata“ wrażeniami ze 
swego pobytu w Ameryce, gdzie 
badał organizację bibljotek pu- 
blicznych. 

— Czy książka jest w Stanach 
„artykułem pierwszej potrzeby“? 

—  Bezwątpienia. Na europejczy- 
ku robi wielkie wrażenie ten ruch, 
który wre tam dokoła książki. 
W bibljotekach widuje się tłumy lu- 
dzi. Amerykanie udają się do bi- 
bljoteki, jak do poradni: w książ- 
kach szukają rozwiązania zawiłych 
kwestyj życiowych. Przychodzą za- 
poznać się z teorją, by ją potem w 
czyn wprowadzić, ułatwić sobie 
życie i podnieść jego „standart“. 

— Jak powstały bibljoteki w 
Ameryce? 

— Wręcz odwrotnie, niż w Eu- 
ropie. U nas, począwszy od średnio- 
wiecza, tworzono najpierw bibljo- 
teki naukowe, potem dopiero w 
XIX w. bibljoteki popularne. W 
Ameryce zaś najpierw prawo oby- 
watelstwa zdobywa bibljoteka po- 


Pan JERZY 


poleca swoje usługi 
w zakł. fryzjerskim 


Predrag: 


PI. Napoleona 6 
telefon 5-23-39. 


pularna, a obok niej powstaje bi- 
bljoteka archiwalno - naukowa. 
Prócz tego istnieją wielkie czytel- 
nie: oddzielnie książek, oddzielnie 
czasopism, dostępne dla ogółu. Wo- 
góle w Ameryce każdy ma dostęp 
do bibljoteki bez legitymowania się, 
bez karty wstępu, nie wyłączając 
największej: reprezentacyjnej „Li- 
brary of Congress“, 

— Czy mógłby pan dyrektor po- 
wiedzieć mi coś o organizacji bi- 
bljotek amerykańskich? 

— Każda bibljoteka centralna 
posiada szereg filij i punktów wy- 
pożyczania książek, rozsianych po 
całem mieście, New Jork Publish 
Library ma w mieście samem czter- 
dzieści dwie filje (czyli tak zwane 
„Branch library), prócz tego kilka- 
naście filji w szkołach, w szpita- 
lach, w więzieniach i t. p. „Branch 
library' mają zasób książek, bę- 
dących w ciągłym ruchu. Ogólny 
zarząd tych wszystkich bibljotek 
zaopatruje je w nowości i czuwa, 
żeby książka nie leżała martwa na 
półce. Jeżeli nie ma powodzenia 
w danej dzielnicy, szukają miejsca, 
śdzieby ożyła. Te „Branch library“ 
są bardzo podobne do europejskich 
bibljotek oświatowych. Oprócz bi- 
bljotek filjalnych istnieją oddziały 
bibljotek ruchomych, które wysy- 
łają autobusy z książkami do sze- 
regu punktów nieposiadających bi- 
bljotek, a więc po wsiach, osie- 
dlach i t. d. Taki autobus przyjeż- 
dża, rozdaje książki i po tygodniu 
znowu je zamienia. Ten typ rucho- 
mych bibljotek wprowadziła przed 
dwoma laty Francja. Nawet hotele 
utrzymują bezpłatne bibljoteki dla 
swoich gości. Co jakiś czas rozsy- 
łają drukowane listy nowości do 
pokojów, W większych salach 
mieszczą się wygodne czytelnie, 
obsługiwane przez wyćwiczone bi- 
bljotekarki, 

— Czy te bibljoteki posiadają 
książki polskie? 

— Z przyjemnością stwierdzi- 
łem, że w dzielnicach polskich, 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


w  bibljotekach, jak „Tompkins 
Square Library w Nowym Jorku, 
albo w „Pułaski Square Library“ 
w Chicago, zasób książek polskich 
jest mniej więcej taki sam, jak w 
naszych bibljotekach oświatowych. 
Niektóre z tych bibljotek mają bi- 
bljotekarki Polki, świetnie orjentu- 
jące się w piśmiennictwie polskiem, 
zwłaszcza dla dzieci i młodzieży. 

— Czy zawód bibjotekarski jest 
tam inaczej sytuowany, niż w Eu- 
ropie? 

— To zależy! Pod względem po- 
ważania, jakiem się cieszą w opinii 
publicznej, stoi wyżej, tak jak na- 
przykład u nas nauczyciele. Jeżeli 
jednak chodzi o stronę materjalną, 
te wynagrodzenia są mniej więcej 
na tym samym poziomie. Jest ich 
natomiast daleko więcej, niż u nas, 
w związku z ogólnem zestawieniem 
or$ganizacyjnem tamtejszych insty- 
tucyj. Jest wiele szkół bibljotekar- 
skich, organizacja zaś zawodowa, 
American Library Association, li- 
czy przeszło 14.000 członków. 

„_— Więc kryzys niebardzo dał 
się we znaki książce amerykań- 
skiej? 

— Owszem. Bibljotekom obcięto 
budżety, lecz na skutek bezrobocia 
czytelnictwo raczej się wzmogło. 


Aniela Waldenbergowa. 


Żeby wygrać na loterji trzeba grać w kolekturze 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
- WSTĄP NA CHWILĘ! 


CENTRALA — NOWY ŚWIAT 68. ODDZIAŁY W CAŁEJ WARSZAWIE 


WIELKIE WYGRANE: 
300.000 zł. 


150.000 ,, 
100.000 , 
75.000 ,, 
50.000 ,, 
50.000 ,, 


i wiele innych padło ostatnio w największej w Polsce kolekturze 


J. WOLANOW 


Centrala: Warszawa, Marszałkowska 154 róg Królewskiej. Tel. 2-76-00, 2-76-04. 
Oddziały: Bielańska 3, Nowy Świat 33, Nalewki 42, Targowa 40. 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 11 i 72. PABJANICE, Pl. Dąbrowskiego 3. ŁUCK, Jagiellońska 87. 


Cena '/, losu zł. 10.—, '/» zł. 20.—, cały zł. 40.— 


CIĄGNIENIE I KLASY JUŻ 16 LUTEGO 


Zamiejscowym wysyłamy natychmiast po wpłaceniu należności do P. K. O. na 


konto 18814. Radzimy przeto wszystkim nabywać losy w tej szczęśliwej kolekturze. 


AŻ 
PA 
o 


TUNGSRAM 


MARKA CZOŁOWA!) 


Ś. p. Bolesław Koreywo 
FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


magazyny detaliczne 


W Poznaniu zmarł popularny powieś- 
ciopisarz, założyciel miejscowego związku 
literatów, Bolesław Koreywo, 

Jako syn znanego księgarza kijowskie- 


102 MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


$o, wcześnie zetknął się ze środowiskiem 
liierackiem i poświęcił się powieściopisar- 
stwu. Niemal wszystkie jego powieści, a 
napisał ich kilkadziesiąt, poruszały za- 
gadnienia obyczajowo-społeczne sier śred- 
nich, Pierwsze jego utwory, częstokroć o 
` silnem zabarwieniu naturalistyczno-zmy- 
słowem, wskazują na wybitne wpływy Za- 
polskiej. 

W okresie przedwojennym cieszył się 
dużą poczytnością, zwłaszcza na kresach. 


Świeżo opuściła prasę 
NOWA KSIĄŻKA 
znanego beletrysty 


St. Piołun- Noyszewskiego 


pu. łe 
TRZY PANNY Z KURZELOWA 


zawierająca 5 opowieści święto- 


krzyskich SKA WYTWÓRNIA TR 
Stron 312 Cena 4.50 M LE: 
Do nabycia we wszystkich księ- R 
garniach 


Skład Główny: Gazeta Warszaw- 
ska P. K. O. 104 


"SZAŁKOW Ska, [23 TELE" 
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BIŻUTERJA OKAZYJNA 


JAN ZEGRZE 


W-wa, Nowy Świat 30 


IDEALNIE PODKREŚLĄ 
PUDER 


CHERYS$S 


999% 


KRÓTKI WZROK 


Zdrowie to 

skarb — 
bądź zawsze 
ostrożny 


T 
aA T, 


“t R EE PE 
Kup los u Juljana Langera 
WARSZAWA 
CENTRALA: Marszałkowska 121, tel. 242-11 

ODDZIAŁY: Wolska 6 
Targowa 46 


Ne 13 (303) 
. Przesławianka karnawałowa 


Ułożył N, K. Kozłowski, 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


BALEN KIT] | 0 
BAERiMUMAJ 05] 
BLEE E cy 0 
AE EFR RSENR O RE 


BAL:WEK+Zt0 


NKK 


Z każdej trójki podanych wyrazów u- 
tworzyć rzeczowniki, których końcowe li- 
tery dadzą zasadnicze rozwiązanie, 


Ne 14 (304) ELIMINATKA 
Ułożył F, Korabiewicz. 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


W PAR należy wpisać poziomo 
6 wyrazów o podanem znaczeniu, poczem 
skreślić w nich tę litery, które wchodzą 
w skład wyrazu (klucza do eliminatki), 
będącego nazwą miasteczka, między Ło- 


dzią a Piotrkowem. Pozostałe litery, czyż 


tane poziomo, dadzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1: Starożytne mia- 
sto w Wielkopolsce. 2, Legendarny książę 
gnieźnieński, 3, Znany czapnik warszaw- 
ski, 4. Przedmiot zastępujący w grze pie- 
niądze. 5. Inaczej nieelastyczny, 6. Kon- 
strukcja ciała. 


„Ne 15 (305) METAMORFOZA 
Ułożyła Klementyna H. 
(Za rozwiązanie 3 piinkty). 
W zdaniu; WIĘC i KLEMENS E „..I 
„PROSI O DATEK poprzestawiać litery 


|w ten sposób, aby: powstało znane przy- 
słowie, 


» | 


ve 


Rozwiązanie zadań 


Nr. 179 (281). FIGIELEK MAGICZNY, 

1. Karetka. 2, Amator, 3, Radek. 4. Eter, 
S Lok OERE TRA, 

Nr. 180 (282). 
NOWE. 

1. Czucie—Ekarte. 2. Zarząd—Drybus. 
3. Edisto—Oziery. 4, Gustaw—Wianie, 5, 
Opaska—Aryman. 6. Szczyr—Retman. 7, 


ZADANIE KOLUM- 


*' Iloraz—Zahori. 8. Etnicy—Yembe, 9, Ry- 


bałt—Talmud. 10. Pomyje—Erongo. 11: 
Imogag—Goldap. 12. Epomeo—Opusta. 
13. Napraw—Wisior. 14. Nestor—Rybosz. 
15, Intruz—Zefiry. — „Czego sierpień nie 
dopatrzy, : tego wrzesień nie dowarzy”. 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


Nr. 179 (281). 
ty). Kazimierz Lilpop. N, K. Kozłowski, 
Marja Strubel. Janina Jentysowa. Ro- 
muald Żak. Jawna Kowalska. Józefa Wo- 
lińska, Z, Tietz. Jadwiga Kwiekowa (Do- 
brzelin), Zenon Brenek. Dorota Herbstma- 
nówna. Fr. Wiśniewski, L. Glaszmidt. 
Jan Popławski. Zofja Suchecka (Radom). 
Wład. Stock (Pińsk). Józef Małecki. 
Baśka  Żulińska (Częstochowa). Jan 
Rudziński (Kalisz). Henryk Walewski 
(Lwów). Ola Borman. Janina Rowińska. 
Karol Waldenberg (Łódź). . Stanisław 
Tański, Cecylja Lewandowska. Tadeusz 
Noskowski, Wiktor Sawicki, Jerzy Hal- 
ski. Bolesław Nowak. Zofja Górska. Ta- 
deusz Ritter, Henryk Ostrowski, Jan Ko- 
walski, Gertruda Wolska. Feliks Siedlec- 
ki (Poznań). Tadeusz Pomianowski. Wik- 
tor Rawicz. Antonina Solecka. Józef Zby- 


szewski (Kraków), Ksawery Faliński, He- 


lena Millerowa (Kraków). 


Nr. 180 (282). (Za rozwiązanie 7 punk- 


A2 CORNI TNI CNI TND OTO O 
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(Za rozwiązanie 3 punk- 
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KUPON ZNIŻKOWY Nr.102 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | 
W WARSZAWIE 


ważny od 9 do 15 lutego r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu 
dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnyc 


 OOWNOGWNOCUO 


Myo lotue 


tów). Jan Popławski, Zofja Suchecka: 
(Radom). Władysław Stock (Pińsk). Jó-! 
zef Małecki, Baśka Żulińska (Częstocho- : 
wa), Jan Rudziński (Kalisz), Helena Mille- | 
rowa (Kraków). Ksawery Faliński, J. Zby- ` 
szewski (Kraków). Ant. Solecka, Wik- : 
tor Rawicz, Tadeusz Pomianowski. Fe- . 
liks Siedlecki (Poznań). Gertruda Wol- : 
ska. Jan Kowalski, Henryk Ostrowski. . 
Tadeusz Ritter. Zofja Górska. Bolesław | 
Nowak, Jerzy Halski. Wiktor Sawicki, 
Tadeusz 'Noskowski. Cecylja Lewandow- 
ska, Stanisław Tański, Karol Walden- : 
berg (Łódź). Janina Rowińska. Ola Bor- 
man. Henryk Walewski (Lwów). L. Glasz- : 
midt. Fr. Wiśniewski, Kazimierz Lilpop. 
Dorota Herbstmanówna. Zenon Brenek. Z. ; 
Tietz. Jawna Kowalska. Romuald Żak. 
Marja Strubel. N. K. Kozłowski, i 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Janina Jentysowa (Warszawa) — książ- 
kę, 
Henryk Ostrowski (Warszawa) — 
REZ 


książ- 


GUOCOMOONMOCUNOCNOCUOO 


KUPON ZNIŻKOWY Xe 4 7 


DO FILHARMONII 


ważny od 9 do 15 lutego r. b. włącznie 
na wszystkie koncerty, organizowane 


GNOCONOCNMOG 


przez Zarząd Stowarzyszenia Artystów 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej. 
tyg. sę: upra- 
wnia do nabycia 
'w kasach Filharm. 
codziennie od g. 10 do 13 i od 17 do 19, 
w dzień zaś koncertu do g. 20, o ile 
wolnych miejsc starczy 


Niniejszy kupon z, 
biletu ze zniżką 
PZN DEREN 
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„SWIAT PANI MALINOWSKIEJ:* 


NAJNOWSZA SENSACYJNA POWIEŚĆ 


TADEUSZA DOŁĘGI-MOSTOWICZA 


Autora „Karjery Nikodema Dyzmy“, „Prokuratora Alicji Horn“, „Braci Dalcz* i in. 


codziennie od 10 lutego b. r. 


W „KURJERZE POLSKIM“ 


DLACZEGO należy prenumerować „KURIER POLSKI"? 
DLATEGO, ŻE: 


1. Oszczędza się przez to kilka złotych miesięcznie, gdyż „Kurjer Polski* z dodatkami ksiązkowemi jest rzeczywiście najtańszem pismem w Polsce. 

2. Za 3 złote, za które kupuje się 30 numerów dziennika przez cały miesiąc, przybywa nadto bezpłatnie 12 książek rocznie do bibljoteki. 

3. „Kurjer Polski“ podaje codziennie na 8 — 10 stronicach najświeższe wiadomości ze świata i kraju, przegląd polityki polskiej i zagranicznej, 
rzeczowe i ciekawe artykuły, stanowiące najlepsze odzwierciadlenie życia politycznego, gospodarczego i finansowego. 

4. Prenumeratorzy „Kurjera Polskiego* mają właściwie kilkanaście pism, gdyż o wszelkich przejawach życia informują ich dodatki specjalne, jak: 
ŻYCIE GOSPODARCZE, LITERATURA i SZTUKA, NAUKA i TECHNIKA, ŻYCIE i SZKOŁA, ŻYCIE TEATRU, SPRAWY KOBIECE, 
W ŚWIECIE FILMU, KURJER RADJOWY, KURJER SPORTOWY, Z CAŁEJ POLSKI i in. 

5. „Kurjer Polski* jest pismem bezpartyjnem, więc rzeczowo i bezstronnie informuje wszystkich o wszystkiem. 


Stałe rubryki „Kurjera Polskiego“ 
W świecie filmu Z boisk sportowyh Noladki matkonienta 


+ Daer L tygodnia na tydzeń prawo: PODOTKI 
marginesie 


Z KRAINY MODY ` Kącik humorystyczny 


z SĄDÓW 
TAWA W WIRZE tYUA 


NA NASZYCH EKRANACH 


Z SALI KONCERTOWEJ Same tytuly... i to jeszcze, pociesz- 
ZTEATARU my się. nie sięw a jakież bo: 


gactwo zagadnień, “co za szerokie 


Jlowach Wieści ze świata pole dla wyobrażni.. 


Dziesiątki osób pracuje nad ity- 


[Hodotn. | TERPSYCHORJANA | f3, kłogafyj 12 RADJOWY maju sera 
Z OSTATNIEJ CHWILI temtdy NOWINKI MEDYCZNE AE EES NA 


Każdy prenumerator „Kurjera Polskiego“ otrzymuje co miesiąc ciekawą książkę 
W 1933 roku każdy prenumerator otrzymał 12 tomów, których cena księgarska wynosi 36 zł. 60 gr. 


Prenumerata miesięczna wraz z przesyłką pocztową i książk Dla nauczyciel- 
Dla wszystkich 3 zł £ PLESE SA 70 stwa, urzędni- 
M W Warszawie za odnoszenie do domu dodatkowo 1 zł. mies. E ków i wojska 


Wyciąć i przesłać w kopercie z napisem ,,Druk** po naklejeniu znaczka pocztowego za 5 groszy 


ZAMÓWIENIE 


Do Wydawnictwa „KURJER POLSKI“ Spółka Akcyjna w WARSZAWIE 
i Al. Jerozolimskie 33. 


Niniejszem proszę o przysyłanie „Kurjera Polskiego” wraz z miesięcznym bezpłatnym dodatkiem książkowym, począwszy od dnia ........... Zeki 


Prenumeratę miesięczną w kwocie zł. ...................... 

a) wpłacam na konto P. K, O. 25.533. . 

b) wpłacam przekazem pocztowym według adresu; Kurjer Polski — Warszawa, Al. Jerozolimskie 33. 
c) wpłacę po nadesłaniu mi blankietu nadawczego P. K. O. 


Nazwisko i imię prenumeratora 


Adres (wyraźnie) 


Uwaga: Zbyteczne wykreślić! 


g 


W I À |< REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Warszawa, Szpitalna 12 


Tel. Redakcji 210-87. Tel. Administracji 504-00 


» 
WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z2 premjum książkowem). 


W Warszawie: Odbiór w Administracji miesięcznie Zł. 5— kwart. Zł. 13.50 
Z odnoszen. do domu . 15.— 
Na prowincji 16.20 
Zagranicą 21.60 


Redaktor L. Chrzanowski Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


